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Serdeczne powijanie prezydenta L. Swobody 
szących mu działaczy czechosłowackich w stolicy ZSRR

Agencja TASS opublikowała następujący komunikat ofi­
cjalny o przybyciu do Moskwy prezydenta Czechosłowacji:

Odezwa rządów LRB.NRD, PRL, WRL i ZSRR
W dniu 23 sierpnia przybył 

do Moskwy z przyjacielską wi 
zytą oficjalną dla omówienia
problemów, stanowiących

do obywateli Czechosłowacji
BRACIA NASI, CZESI I 

SŁOWACY!
Zwracają się do Was rządy 

Ludowej Republiki Bułgarii, 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej i 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.

Odpowiadając na wezwanie 
o pomoc, z którym zwrócili się 
do nas wierni sprawie socja­
lizmu przywódcy partyjni i 
działacze państwowi Czecho­
słowacji, wydaliśmy naszym 
siłom zbrojnym polecenie u- 
dzielenia klasie robotniczej, 
całemu narodowi czechosłowac 
kiemu niezbędnego poparcia 
dla obrony jego zdobyczy so­
cjalistycznych, którym zagra­
żają coraz bardziej uporczywe 
ataki ze strony reakcji wew­
nętrznej i międzynarodowej.

Takie właśnie działania wy­
nikają z kolektywnie podjęte­
go w Bratysławie zobowiąza­
nia partii komunistycznych i 
robotniczych bratnich krajó"’ 
do wspólnego popierania, u- 
macniania i obrony zdobyczy 
socjalistycznych każdego naro 
du i udaremniania knowań im
perializmu.

Zachęcani i 
imperialistów 
niści rwą się 
władnąwszy 
stanowiskami

popierani przez 
kontrrewolucjo- 
do władzy. Ża- 

kierowniczymi 
w prasie, radiu

i telewizji, siły antysocjalisty­
czne szkalowały i znieważały 
wszystko, co zostało stworzone 
rękami pracowitych Czechów 
i Słowaków w ciągu dwudzie­
stu lat walki o socjalizm.

Wrogowie rozpętali nagonkę 
na kadry oddane sprawie so­
cjalizmu, podważali podstawy 
legalności i praworządności, 
brutalnie odsuwali od udziału 
w życiu politycznym kraju 
świadomych robotników i chło

pów, prześladowali uczciwą in 
teligencję, która nie chciała 
uczestniczyć w działaniach 
skierowanych przeciwko ludo­
wi. Łamiąc socjalistyczne usta 
wy, siły kontrrewolucyjne u- 
tworzyły własne organizacje, 
przygotowywały się do zagar­
nięcia władzy. Wszystko to by 
ło maskowane demagogiczną 
frazeologią o demokracji! Wie 
rżymy, że nie wprowadzi to w 
błąd narodu czechosłowackie­
go, oddanego ideałom socjali­
stycznej demokracji. Prawdzi­
wą wolność i demokrację moż 
na zapewnić tylko na drodze 
umacniania kierowniczej roli 
klasy robotniczej i jej awan­
gardy — okrytej chwałą Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji.

Takie właśnie cele przyświe 
cały styczniowemu plenum 
KC KPCz, które zapoczątko­
wało naprawę błędów, popeł­
nionych w przeszłości. Nasze 
partie i narody poparły słusz­
ne dążenia, zmierzające do u- 
mocnienia i dalszego doskona­
lenia socjalistycznej demokra­
cji.

Jednakże w ostatnich mie­
siącach antysocjalistyczne si­
ły, zręcznie się maskując, za­
częły podważać podstawy so­
cjalizmu. Wiele osób, które 
przedostały się do państwo- 

\wego i partyjnego kierownic­
twa Czechosłowacji, w istocie 
rzeczy osłaniały tę wywroto­
wą działalność, pomagając 
tym samym kontrrewolucji w 
skupieniu sił do końcowego 
etapu walki o zdobycie wła­
dzy.

Na radziecko-czechosłowac- 
kim spotkaniu w Czernej nad 
Cisą oraz na bratysławskiej 
naradzie partii komunistycz­
nych i robotniczych przedsta­
wiciele Czechosłowacji zapew­
niali, że zamierzają stać na 
straży interesów ludu pracują

cego i zahamować działalność 
reakcji, zmierzającą do pod­
ważenia socjalizmu. Obiecali 
też umacniać jedność Czecho­
słowacji i bratnich krajów so­
cjalistycznych.

Jednakże zapewnienia te i 
zobowiązania nie zostały speł­
nione, co jeszcze bardziej za­
chęciło siły antysocjalistyczne 
i ich zagranicznych protekto-

Dołcończenie na str. 2

przedmiot wzajemnego zainte­
resowania, prezydent Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej, Ludvik Svoboda. 
Wraz z prezydentem CSRS do 
Związku Radzieckiego przyby­
li: minister obrony narodowej, 
generał pułkownik Martin 
Dżur, członek Prezydium KC 
KPCz, pierwszy sekretarz Srod 
kowoczeskiego Komitetu Obwo 
dowego KPCz, Jan Piller, mi­
nister sprawiedliwości, prze­
wodniczący Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej Bohu- 
slav Kuczera, sekretarz KC 
KPCz, Alcis Indra, zastępca 
przewodniczącego rządu CSRS, 
członek KC KPCz Gustav Hu- 
sak.

Na lotnisku udekorowanym 
flagami państwowymi Związ­
ku Radzieckiego i CSRS towa 
rzyszy czechosłowackich wita­
li: sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew, człon 
kowie Biura Politycznego KC 
KPZR, Giennadij Woronow, 
Aleksiej Kosygin, Andriej Ki- 
rilenko, Nikołaj Podgórny, Dmi 
trij Polański, Michaił Susłow, 
Aleksander Szelepin, minister 
obrony ZSRR, Andriej Grecz- 
ko, minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Andriej Gromyko.

Przy powitaniu prezydenta 
Czechosłowacji kompania ho­
norowa oddała honory wojsko­
we, odegrano hymny państwo­
we Związku Radzieckiego i 
CSRS.

Licznie zebrani przedstawi­
ciele mas pracujących Mosk­
wy zgotowali serdeczne przyję

23 bm. do Moskwy przybył prezydent Czechosłowacji Ludvik Syoboda. Nu zdjęciu: L Svoboda, 
L Breżniew, A. Kosygin i N. Podgórny przejeżdżają ulicami Moskwy.

kój!”. Prezydent serdecznie od 
powiadał na powitania miesz­
kańców Moskwy.

Wzdłuż drogi z lotniska do 
Moskwy i na ulicach prowadzą 
cych na Kreml Ludvika Svobo 
dę i czechosłowackich działa­
czy- partyjnych i państwo­
wych witały dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Moskwy. Trzyma 
li oni w rękach bukiety kwia­
tów oraz chorągiewki o bar­
wach radzieckich i czechosło­
wackich. Wiele osób przyszło z 
transparentami, na których wi 
dniały napisy: „Niech żyje jed 
ność i zespolenie krajów współ 
noty socjalistycznej!”, „Popie­
ramy i aprobujemy politykę 
KPZR!”, „Przyjaźń radziecko- 
czechosłowacka po wieczne cza 
sy!”.

W dniu 23 sierpnia rozpo­
częły się w Moskwie rozmowy 
między delegacją Czechosło­
wacji z prezydentem CSRS 
Ludvikiem Svobodą na czele 
i przywódcami KPZR i rzą­
du radzieckiego. Rozmowy 
przebiegają w szczerej partyj­
nej atmosferze. Rozmowy bę­
dą kontynuowane 24 sierpnia 
rano. (PAP)

CAF — TASS — telefoto

Mówią wielkopolscy robotnicy

Pomoc bratniej Czechosłowacji 
dowodem internacjonalizmu 
i sprawą polskiej racji stanu
Na setkach zebrań organizacji partyjnych w sposób spo­

kojny a jednocześnie stanowczy klasa robotnicza naszego
województwa wyraża poparcie decyzji
pomocy Czechosłowacji dla 
nych.
Na blisko dwustu zebraniach 

partyjnych w powiecie ostrow 
skim dyskutanci wskazywali 
na konieczność podjęcia takich 
właśnie decyzji — udzielenia 
pomocy wojskowej, zwłaszcza 
w związku z przedostaniem się 
w CSRS do władz osób, któ­
rym jedność socjalistyczna 
jest obca. Podkreślano, że w 
Czechosłowacji dochodziły do 

. głosu siły, dążące do oderwa­
nia tego kraju od naszego obo­
zu. Stanowiło to poważne nie­
bezpieczeństwo dla systemu 
obrony krajów socjalistycz­
nych, a przede wszystkim NRD 
i Polski.

Jednym z dowodów popar­
cia stanowiska kierownictwa 
partii i rządu jest wzmożona 
aktywność produkcyjna wielu 
załóg robotniczych. Na wszyst­
kich niemal zebraniach dekla-

zwalczenia

rowane są

Komunikat Agencji TASS o sytuacji w CSRS

Aktywizacja sił reakcyjnych
Agencja TASS podała ko­

munikat, w którym stwier­
dza:

W CSRS obserwuje się akty 
wizację sił reakcyjnych, które 
czują, że grunt usuwa im się 
spod nóg. Potwierdza to fakt, 
że prawicowo-rewizjonistycz- 
ne elementy w dniu 22 sierp­
nia pospiesznie zorganizowały

kontrrewolucjonistów podchwytu­
je propaganda imperialistyczna.

Wszystkie te fakty ponow­
nie potwierdzają słuszność i 
aktualność wniosków politycz 
nych, wyciągniętych przez par 
tie komunistyczne i robotni­
cze sojuszniczych krajów so­
cjalistycznych, o groźbie prze­
wrotu kontrrewolucyjnego w 
CSRS i jej oderwania od

Slomplikowana 
| poważna sytuacja.

Korespondencji
Agencji Robotniczej 

z S^ragi
Noc z 22 na 23 bm. upłynęła 

tak w Pradze, jak i w większości 
miast i osiedli Czechosłowacji spo 
kejnię. Jednostki wojskowe Pak­
tu Warszawskiego zabezpieczają 
węzły komunikacyjne i centralne 
urzędy państwowe. W wielu miej 
scowośćnach przedstawiciele lokal 
nych władz partyjnych i państwo 
wych weszli w ścisły kontakt z 
dowództwami jednostek i ustaliły 
sposoby utrzymywania porządku 
i spokoju. W wielu wypadkach 
jednostki wojskowe usunęły się 
poza zamieszkałe rejony pozosta­
wiając miejscowym władzom peł­
ną samodzielność organizacji nor 
malnego życia.

W stołecznej Pradze życie po­
woli wraca do normy. Praca w fa 
brykach i urzędach a także w in 
stytucjach jest w zasadzie normal 
na.

Wczoraj też w godzinach przed

udzielenia zbrojnej 
sił kontrrewolucyj-

zobowiązania zwięk
szenia wydajności pracy i 
przekraczania zadań plano­
wych. M. in. załoga Oddziału 
„Cegielskiego” w Śremie li­
kwiduje w szybkim tempie za­
ległości w wykonaniu planów. 
Podobne meldunki o czynnym 
poparciu decyzji władz PRL
otrzymujemy z 
zakładów.

Na naradzie 
powiatu Turek 
go Tezy na V

wielu innych

aktywu ZSL 
omawia jące- 

Zjazd PZPR,
dyskutanci podkreślali pomoc 
ZSRR, bez której trudno by­
łoby mówić o tak szybkim u- 
przemysłowieniu naszego kra­
ju. ।

Podczas zebrań w Pile pod­
kreślono, że odsunięcie w 
CSRS niektórych doświadczo­
nych i wypróbowanych komu­
nistów od władzy — świadczy­
ło zdecydowanie o obranym

w Pradze tajne zgromadzenie, ,
które nazwały nadzwyczaj- wspólnoty socjalistycznej, 
nym zjazdem KPCz. Rachu- PAP
by organizatorów tego zgro­
madzenia zmierzały do tego, 
aby samowolnie opanować 
kierownicze organa partii i 
zmienić jej kurs polityczny.

Ten tak zwany zjazd został 
zorganizowany i przeprowa­
dzony z naruszeniem elemen­
tarnych norm statutu KPCz. 
Zwołano go bez wiedzy KC 
partii. Wśród jego uczestni­
ków nie było przedstawicieli 
Komunistycznej Partii Słowa­
cji, faktycznie nie byli repre­
zentowani komuniści-robotni- 
cy. Nieobecni byli komuniści 
z armii. Nikt nie sprawdzał 
pełnomocnictw uczestników. 
Na zgromadzeniu uchwalono 
zawczasu skleconą uchwałę 
zmierzającą do oderwania Cze 
chosłowacji od wspólnoty so­
cjalistycznej i do wzmagania 
wrogości wobec bratnich kra­
jów i ich sił zbrojnych.

Właśnie w tych dniach ujawnia 
się istota od dawna przygotowy­
wanego spisku przeciwko socjalis 
tycznej Czechosłowacji. Podziem-

W 24 rocznicę wyzwolenia

Rumunii

Depesza z Polski
Z okazji święta narodowego 

— 24 rocznicy wyzwolenia Ru 
munii -— Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Rada Państwa i 
Rada Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej wysto­
sowały w dniu 23 bm. do Ko­
mitetu Centralnego Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej, 
Rady Państwa i Rady Mini-
strów Socjalistycznej Republi 
ki Rumunii depeszę z pozdro­
wieniami i najlepszymi życze­
niami dla narodu rumuńskie-
go. (PAP)

Przyjęcie w ambasadzie

POGODA
Zachmurzenie umiarkowane i 

niewielkie, na południu i połud­
niowym wschodzie przeważnie du 

.miejscami opady oraz skłon­
ność do lokalnych burz. Rano 
zamglenia i mgły. Temperatura 
maksymalna od 18 st. nad mo- 
rzem i na południu do 24 st. na 
zachodzie i 28 st. na Mazurach.

kursie politycznym.
Uczestnicy zebrań wyrażąli 

Czecho-nadzieję, że narody
Słowacji zrozumieją w pełni
właściwy sens pomocy, udzie­
lanej przez państwa Układu 
Warszawskiego i udzielą po­
parcia siłom prawdziwie so­
cjalistycznym. (jk)

ne radiostacje przekazują oświad 
czenia, wzywające do wystąpie­
nia CSRS z organizacji Układu 
Warszawskiego, do proklamowa­
nia Czechosłowacji tzw. „pań­
stwem neutralnym”, do zoriento­
wania jej polityki zagranicznej na 
.zbliżenie z tymi państwami im­
perialistycznymi, przede wszyst­
kim NRF, które pretendują do ro­
li opiekunów CSRS. W ten sposób 
plany, które jeszcze niedawno o- 
pracowywane były w tajemnicy 
przez imperialistyczne koła i wy­
wiady. wyszły na światło dzien­
ne. Charakterystyczne jest, że 
audycje podziemnych radiostacji

Ambasador Socjalistycznej 
Republiki Rumunii w Polsce 
— Tiberiu Petrescu wydał 23 
bm. przyjęcie z okazji święta 
narodowego swego kraju.

Uroczystość w Moskwie
W czwartek odbyła się w 

Moskwie uroczystość poświęco 
na 24 rocznicy wyzwolenia Ru 
munii spod okupacji hitlero­
wskiej. (PAP)

cię prezydentcywi CSRS i in­
nym towarzyszom czechosło­
wackim, którzy wraz z nim 
przybyli.

Z lotniska prezydent Ludvik 
Svoboda udał się do oddanej 
do jego dyspozycji rezydencji , ogłoszono Wero­
na Kremlu. W samochodzie je l gramach radiowych tekst wystą- 

~ pienia prezydenta Republiki Lud 
vika Svobody. Prezydent stwier­
dził m. in., iż w dniu 22 sierp­
nia br. prowadził rokowania z 
przedstawicielami władz radziec­
kich na temat rozwiązania obec­
nej sytuacji.

Prezydent stwierdził, iż koniecz 
ne jest dalsze kontynuowanie roz 
mów z najwyższymi przedstawi­
cielami władz Związku Radziec­
kiego. W związku z tym. jak oś­
wiadczył, wyjeżdża dzisiaj za 
zgodą i w porozumieniu z rządem 
Czechosłowacji do Moskwy na dal 
sze rokowania.

Ludvik Svoboda zwrócił się 
do całego społeczeństwa o zacho­
wanie spokoju i o to, by dalej z 
pełnym zaufaniem poparli jego 
dalsze poczynania. Prezydent po­
wiedział dalej te słowa: „stanow­
czo was wszystkich proszę o roz 
wagę i powściągliwość, abyście 
pomogli tworzyć sprzyjające wa-

Dokończente na str. 2

chali wraz z nim Leonid Breż 
niew, Nikołaj Podgórny i A- 
leksiej Kosygin.

W drodze na Kreml dostoj­
nych gości z zaprzyjaźnionej, 
socjalistycznej Czechosłowacji 
serdecznie witali mieszkańcy 
Moskwy.

Pionierzy i młodzież szkolna 
wręczali Ludvikowi Svobodzie 
i innym działaczom Czechosło 
wacji bukiety czerwonych goź 
dzików. Znajdujący się na lot­
nisku mieszkańcy Moskwy ser 
decznie witali prezydenta 
CSRS i towarzyszące mu oso­
by. Wznoszono okrzyki: „Niech 
żyje przyjaźń radziecko-czecho 
słowacka!”, „Niech żyje prezy­
dent Svoboda!”, „Przyjaźń, po

Patrioci południowowietnamscy 
wtargnęli do bazy USA w Da Nang

Jak donosi Agencja France Presse partyzanci szturmują 
Da Nang, miasto — bazę wojsk amerykańskich. W nocy z 
czwartku na piątek kilka oddziałów partyzanckich przedar­
ło się do miasta.
Jednocześnie siły narodowo­

wyzwoleńcze znajdujące się w 
odległości kilku kilometrów 
od bazy rozpoczęły atak na po 
zycje obronne wojsk amery- 
kańsko-reżimowych wokół 
miasta. Partyzanci zaatakowa 
li główne punkty strategicz­
ne, m. in. most Cam Le w odle 
głości 5 km od bazy oraz głów 
ny bastion amerykańskiej pie­
choty morskiej w Wietnamie 
Południowym.

W piątek partyzanci atako­
wali następujące punkty stra­
tegiczne: szosę nr 4 bronioną 
przez połączone oddziały ame- 
rykańsko-sajgońskie w pobli-
,żu Sajgonu koncentracje
wojsk amerykańsko-reżimo-

wych w rejonach położonych 
w pobliżu strefy zdemilitaryzo 
wanej, starożytną stolicę ce­
sarską Hue, lotnisko amery­
kańskie Kontum na płaskowy­
żu centralnym, 420 km na po­
łudniowy zachód od Sajgonu 
oraz wiele ważnych punktów 
strategicznych.

Sajgon znajduje się w dal­
szym ciągu w stanie oblęże­
nia. Superfortece amerykań­
skie „B-52” oraz artyleria, bez 
przerwy bombardują na oślep 
domniemane pozycje partyzan 
tów oraz wyrzutnie rakieto­
we w rejonie Sajgonu. W 
czasie walk w tym rejonie w 
czwartek partyzanci zniszczyli 
4 transportery opancerzone.



Praca ideowo-wychowawcza 
tematem narady kuratorów

W Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego odbyła 
się w piątek, pod przewodnictwem wiceministra Romana 
Mistcwicza, krajowa narada kuratorów okręgów szkolnych 
z udziałem pracowników okręgowych ośrodków metodycz­
nych, przedstawicieli wydziałów oświaty KC PZPR, NK 
ZSL i CK SD, a także Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i organizacji młodzieżowych.

Dziennik „Prawda“ o kampaniiwokół wydarzeń w Czechosłowacji
Narada poświęcona była pro 

blemom pracy ideowo-wycho- 
wawczej szkolnictwa w świe­
tle tez na V Zjazd partii. Re­
ferat poświecony tym zagad­
nieniom wygłosił minister oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego 
prof. Henryk Jabłoński.

Następnie wiceminister oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego 
Jan Szkop omówił główne za 
dania w dziedzinie pracy wy­
chowawczej oraz rolę i meto­
dy planowania w działalności 
wychowawczej szkół. Koniecz 
ne jest — podkreślił — aby. 
opracowane programy i kon­
kretne plany działalności wy 
chowawczej były dostosowane 
do specyfiki i warunków te­
renowych. Powstawać one po­
winny w wyniku wymiany po 
glądów i doświadczeń szero­
kich kręgów nauczycieli, wy­
chowawców i dPalaczy oświa 
towych. Na wszystkich szcze­
blach wspólnie, z sojusznika­
mi szkoły — rodzicami i ogó­
łem społeczeństwa — powin­
niśmy tworzyć szeroki front 
socjalistycznego wychowania 
młodzieży w służbie naszej lu 
dowej ojczyzny.

Zawarte w obu referatach 
problemy, dotyczące kierun­
ków pracy wychowawczej 
szkolnictwa — podjęło wielu 
uczestników dyskusji, w któ­
rej poruszano również inne za 
gadnienia związane z działal­
nością szkół w nadchodzącym 
nowym roku nauki. Wielu dys 
kutantów podkreślało, że w 
dziedzinie kształtowania ideo­
wej postawy młodzieży poważ 
ne obowiązki spoczywają nie 
tylko na nauczycielach przed­
miotu „wychowanie obywatel 
skie” bezpośrednio związane­
go z ta dziedziną, ale także 
na wykładowcach wszystkich

Izraelskie prowokacje 
w dolinie Bejsan

Jak donoszą z Ammanu, woj 
ska izraelskie w czwartek 
dwukrotnie naruszyły porozu­
mienie o zaprzestaniu ognia w 
dolinie Bejsan.

Ostrzał z karabinów maszy­
nowych i artyleryjski agreso­
rów trwał w sumie około 2 go 
dżin. W obu wypadkach woj­
ska jordańskie odpowiedziały 
ogniem. Jak oświadczył jordań 
ski rzecznik wojskowy, strona 
jordańska nie poniosła strat.

PAP

Strajk w Jerozolimie
Arabska część Jerozolimy na 

dal kontynuuje strajk protesta 
cyjny w związku z rajdami u- 
zbrojonej młodzieży izraelskiej 
na dzielnicę arabską. Stara Je­
rozolima przedstawia obraz 
miasta wymarłego. Kupcy zam 
knęli sklepy, ludność nie opusz 
cza domów, a po ulicach krą­
żą jedynie wzmożone patrole. 
Doniesienia wskazują, że w re 
jonie Jerycha doszło do gwał­
townych starć między ludnoś­
cią arabską a oddziałami izra­
elskimi. (PAP)

Skomolikowsna 
i poważna sytuacja

Dokończenie ze str. 1
runki do zbliżających się złożo­
nych rokowań”.

„Musimy wszyscy sobie uświa­
domić — powiedział dalej prezy­
dent Svoboda — że idzie o to, 
aby znaleźć honorowe i dostojne 
wyjście z tej sytuacji, która 
grozi tragicznymi rezultatami. 
Chodzi o to, aby dalej budować 
naszą Czechosłowacka Republikę 
Socjalistyczną i iść droga demo­
kratycznego rozwoju naszej socja 
listycznej ojczyzny w duchu wska 
zań styczniowego plenum Komite 
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji”.

CZESŁAW BERENDA
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opracował: Michał Łuczak. 

przedmiotów którzy w szer­
szym niż dotąd zakresie win­
ni wydobywać treści wycho­
wawcze z programów naucza­
nia i dyrektorach szkół, któ­
rzy winni koordynować ogół 
poczynań kadry pedagogicz­
nej. Wskazywano, że ważne 
znaczenie dla pogłębienia wie 
dzy społeczno — politycznej 
uczniów, dla ukształtowania 
ich postawy mają bezpośred­
nie kontakty młodzieży z za­
kładami pracy, instytucjami, 
z całym życiem społecznym.

PAP

33 transplantacja
serca

Lekarze szpitala przy Uni­
wersytecie Stanford (stan Ka­
lifornia) pod kierownictwem 
prof. Normana Shumwaya do 
konali w piątek nowej opera­
cji przeszczepienia serca.

Pacjentem jest 42-letni ren­
cista Leonard Drakę. Otrzy­
mał on serce 20-letniego żoł­
nierza, który zginął w wypad­
ku samochodowym.

Operacja dokonana przez le­
karzy szpitala w Stanford jest 
33 operacją przeszczepienia 
serca na świecie i 3 dokona­
ną przez ten zespół lekarski.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
w związku z sytuacją w CSRS
Korespondent PAP donosi z siedziby ONZ:

W nocy z 22 na 23 bm. odbyło się tutaj nadzwyczajne po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa zwołane na żądanie 7 państw 
zachodnich z USA na czele dla rozpatrzenia sytuacji w 
Czechosłowacji.
W posiedzeniu tym, obok 

członków Rady, uczestniczyli 
na własne żądanie przedstawi 
ciele Polski i Bułgarii. W cią­
gu pierwszych kilkunastu mi­
nut obrad, na sali znajdowali 

również przedstawicielesię
delegacjiczechosłowackiej

przy ONZ, którzy po złożeniu 
krótkiego oświadczenia opuś­
cili salę i nie brali udziału w 
dalszym ciągu posiedzenia.

Delegacje państw zachod­
nich, w szczególności zaś de­
legacja USA pod przewodnic­
twem ambasadora Balia, chcia 
ły za wszelką cenę doprowa­
dzić do jak najszybszego u- 
chwalenia prowokacyjnej re­
zolucji potępiającej kraje so­
cjalistyczne. Dla osiągnięcia 
tego celu przedstawiciel USA 
nie cofnął się przed zasto­
sowaniem całego arsenału 
oszczerstw, nacisków oraz 
sztuczek proceduralnych, ma­
jących uniemożliwić delega­
tom krajów socjalistycznych 
przedstawienie swojego punk­
tu widzenia. Należy też dodać, 
że posiedzenie odbyło sie po­
mimo protestów przedstawi­
cieli stałego członka rady — 
ZSRR i niestałego członka 
rady obecnej kadencji — Wę­
gier. Przed rozpoczęciem obrad 
delegaci obu tych krajów 
oświadczyli, że Rada Bezpie­
czeństwa omawia wydarzenia 
czechosłowackie nielegalnie, 
gdvż ca to sprawy wewnętrz­
ne CSRS.

W pierwszej części posiedze­
nia delegaci Polski i Wegier 
wvgłosili krótkie przemówie­
nia. przedstawiając stanowisko 
swoich rządów.

Z kolei delegat Bułgarii oświad­
czył, że wobec nowych elemen­
tów sytuacji zarówno w Europie, 
jak i na terenie ONZ, pragnie 
swoje wystąpienie przygotować i 
wygłosić je na kolejnym posie­
dzeniu Rady przed głosowaniem 
nad projektem rezolucji. Oświad­
czenie to i prośba delegata buł­
garskiego są całkowicie zgodne z 
regulaminem obrad Rady Bezpie­
czeństwa. który przewiduje. że 
każdy z uczestników posiedzeń m’ 
nrawo zażadać czasu na przygo­
towanie swojego wystąpienia ’ 
orzekonsultowanie go ze swoim 
rządem. Prośbę delegata Bułgari’ 
delegat USA Bali poparty przez 
delegatów Anglii i Kanady, wy­
korzystał jako pretekst do oszczer 
-zei nanaści na delegacie kraiów 
socjalistycznych. Ponadto amba­
sador Bali w arogancki sposób 
starał się odmówić delegatowi buł 
garskiemu prawa głosu. W wy­
niku tej proceduralnej batalii, ta-

Komentator polityczny „Prawdy” Jurij Zuków, pisze w 
numerze piątkowym dziennika:

Im bardziej bezczelnie poczynają sobie w Pradze kontr­
rewolucjoniści, którzy odrzucili osławioną maskę „humani- 
taryzmu” i „demokracji”, im częściej uciekają się do dy­
wersji i używają schowaną uprzednio broń przeciwko pa­
triotom czechosłowackim i wojskom bratnich krajów — tym 
aktywniej bronią ich zagraniczne siły imperialistyczne.
Należało się tego spodzie- 

wać. Tylko ludzie beznadziej­
nie naiwni lub też ludzie, któ 
rzy stracili wszelką świado­
mość klasową mogli myśleć 
że agenci imperialistyczni, któ 
rzy do czasu usiłowali się pod 
szywać pod ludzi uczciwych, 
nracujących zgodnie z uchwa­
łami styczniowego plenum KC 

nad umocnieniemKPCz
podstaw socjalizmu i rozwo­
jem demokracji socjalistycz­
nej. że ci agenci nawrócą się i 
przekształcą w bojowników o 
socjalizm.

Wiadomości napływające z 
Pragi świadczą dobitnie, że e- 
lementy antysocjalistyczne 
przygotowały się zawczasu i 
starannie do dwóch warian­
tów walki: do tak zwTanego 
„cichego” wariantu przeniknię 
cia do punktów dyspozycyj­
nych w kraju oraz do warian­
tu drugiego — drogi przemo­
cy.

Nie jest przypadkiem, że w 
owym czasie kontrrewolucjo­
niści tak szeroko wykorzysty­
wali radio, telewizję i propa­
gandę. W ich posiadaniu zna­
lazły się przygotowane uprzed 
nio. nikomu nieznane tajne na 
dajniki, maszyny drukarskie.

inicjowanej przer delegacje 
państw zachodnich, jałowa deba­
ta ciągnęła się przez wiele go­
dzin. Ambasador Bali i popiera­
jący go ambasadorzy brytyjski i 
kanadyjski rozpętali całą ofen­
sywę przeciwko państwom socja­
listycznym.

Po 7 godzinach burzliwej 
dyskusji projekt rezolucji o- 
pracowany przez delegację 
USA i sześciu innych krajów 
zachodnich, poddany został 
pod głosowanie.

Jak wiadomo zgodnie z kar­
tą Narodów Zjednoczonych, 
rezolucja Rady Bezpieczeń­
stwa musi uzyskać jedno­
myślne poparcie pięciu sta­
łych członków rady. Ponie­
waż ZSRR głosował przeciwko 
projektowi, rezolucja nie zo­
stała uchwalona.

Uzasadniając swe stanowi­
sko delegat ZSRR, amb. Ma­
lik oświadczył, że projekt re­
zolucji jest dokumentem oprą 
cowanym z myślą o tym. aby 
odwrócić uwagę opinii świa­
towej od polityki państw im­
perialistycznych w - Wietna­
mie, na Bliskim Wschodzie, w 
Afryce i w innych rejonach 
świata. T

Mimo poniesionej w toku o- 
mawianego posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa porażki, dele­
gacja USA i delegacje innych 
państw zachodnich nie dały 
za wygraną i zażądały ponow­
nego zwołania rady. W kulu­
arach ONZ krążą pogłoski, że 
mocarstwa zachodnie wywie­
rają presję na delegatów, aby 
poparli ich projekt zwołania 
nadzwyczainej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. (PAP)

List ministra
spraw zagranicznych

/ NRO
Minister spraw zagranicz­

nych NRD Otto Winzer wy­
stosował list do przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w Nowym Jorku.

Nawiązując do decyzji po­
stawienia problemu Czechosło 
wacji na porządku dziennym 
Rady Bezpieczeństwa minister 
Winzer oświadczył, iż rząd 
NRD nalega na udział pełno­
mocnego przedstawiciela w o- 
mawianiu tej kwestii. (PAP) 

zapasy papieru, sieć nielegal-
nego kolportażu itd. Fakty 
świadczą, że zgromadzono rów stron, złośliwie „pogratulował’
nież broń.

„Atlantyckie” stolice zdają so­
bie sprawę, że agentura imperia­
listów, która ujawniła obecnie 
swe prawdziwe oblicze, dozna 
miażdżącej porażki. Jednakże o- 
środki te. chciałyby przynaj­
mniej wyciągnąć z powstałej sy­
tuacji jakiś zysk polityczny, roz­
winąwszy na skale najszerszą 
kampanię w obronie kontrrewolu­
cjonistów praskich. Stawiają na 
to, że niektórzy ludzie pozbawieni 
rzetelnej informacji, są zdezorien­
towani potwornymi oszczerstwami 
głoszonymi obecnie za pośrednic­
twem nielegalnych nadajników ra 
diowych. Może połkną taką przy­
nętę...

Popatrzcie jakież to proste 
„święte przymierze” w obro­
nie kontrrewolucjonistów cze­
chosłowackich kształtuje się 
obecnie na zachodzie! Najbar­
dziej aktywni, jak należało 
oczekiwać, okazali się politvcv 
zachodnioniemieccy, przy 
czym w rolach głównych wy­
stępują tacy osobnicy jak pan 
Strauss, znany wystarczająco 
z „demokratyzmu”, nawet we 
śnie widzi on krwawe stłu­
mienie komunizmu.

Lekcje „demokracji” i „to­
lerancji” usiłują aplikować o- 
becnie bojownikom o sprawę 
socjalizmu również inni straż­
nicy interesów imperializmu, 
w rodzaju pewnych czołowych 
polityków USA i Anglii, pre­
miera australijskiego Johna 
Gortona. słynnego z wystąpień 
w obronie nikczemnej wojny 
amerykańskiej w Wietnamie, 
dokąd posyła na śmierć mło­
dzież Australii, czy też w ro­
dzaju faszystowskiego dykta­
tora paragwajskiego Stroessne 
ra. >

Chórem tym dyryguje, jak 
należało oczekiwać, rada Pak­
tu Atlantyckiego. Zebrała się 
ona 21 sierpnia w Brukseli; a- 
merykańska agencja UPI pod­
kreśliła w sposób symptoma­
tyczny, że „wydarzenia w Cze 
chosłowacji były głównym 
punktem porządku dziennego”. 
Właśnie tam opracowano plan 
kampanii politycznej przeciw­
ko krajom socjalistycznym, 
która wszczęli kilka godzin 
później przedstawiciele USA 
i ich sojusznicy w ONZ.

Ciekawa zbieżność: prawie 
równocześnie w tym samym 
duchu j z tych samych pozy­
cji wystąpili przeciwko kra­
jom socjalistycznym członko­
wie rady generalnej między­
narodówki socjalistycznej zgro 
madzeni w Kopenhadze, wśród 
nich były wicepremier włoski 
Nenni, który specjalnie w tym 
celu pospieszył z Rzymu i po­
dobni politykierzy.

Zdumiewający 'przejaw so­
lidarności. o którym tak lu­
bią pogadać pewni przywód­
cy partii socjalistycznych! Z 
kim iednak sie solidaryzują i 
w jakiej sprawie? Fakty do­
starczają odpowiedzi: jest to 
solidarność z imperialistami z 
NATO w zgodnych uróbach 
rozchwiania i podważenia 
podstaw socjalizmu.

Historia w jakimś sensie się 
powtarza: tak samo mniej wje 
cej kształtowała się sytuacja 
w 1956 roku, kiedy wojska ra­
dzieckie pomagały mężnym ko 
munistom węgierskim w okieł 
znaniu rozpętanych sił kontr­
rewolucji. Oczywiście. faktv. 
o których mowa wyżej, nie 
mogą nikogo zadziwić. "Poma­
gają one jedvnie leniei doj­
rzeć mechanikę walki klaso­
wej w św;ecie współczesnym

Bratni* partie mas pracujących, 
postęnowa oninia publiczna wie­
lu kraiów wyraża solidarność i 
uoparcie dla posunięć Związku 
Radzieckiego i innych kraiów so 
cjalistycznych. któtje udzieliły po­
mocy narodowi czechosłowackie­
mu w walce z reakcja wewnętrz­
na i zagranicznvjni siłami impe­
rialistycznymi. Jednakże w ostat­
nich dniach wyszły na jaw rów­
nież takie fakty, które trudno zro 
zumieć. Mowa o niekonsekwen­
tnej. rzec można pozycji, którą za 
ieli czołowi działacze niektórych 
nartii komunistycznych. żvwiacv 
nieufność do poczynań zdrowvcb 
«ił Czechosłowacji i bratnich kra 
iów. a jednocześnie zdradzający 
niewytłumaczalne niezrozumienie 
ero*bv, która stanowi dla-snrawv 
socjalizmu aktywizacja sił kontr- 
rAwn1ucyinvch w Pradze.

Czyż nie dowodzi to. że nie­
którzy nas? przyjaciele za gra 
n’ca. wyraźnie zdezorientowa­
ni propaganda imperialistycz­
ną, nie pojęli istoty powstałej 

sytuacji i spieszą natychmiast 
wyrazić dezaprobatę dla po­
sunięć krajów socjalistycznych 
wykonujących zobowiązania 
powzięte w Bratysławie?

Naszych przyjaciół powinien 
zaniepokoić fakt, że 22 sierp­
nia dziennik „New York Ti­
mes”, który poświęcił wyda­
rzeniom w Czechosłowacji 7 

— w bezczelnym chuligań­
skim artykule, rojącym się od 
©belg pod adresem krajów so­
cjalistycznych oraz ich wiel­
kich ideałów — tym działa­
czom komunistycznym, którzy 
mówiąc słowami artykułu „wy 
stąpili przeciwko partiom so­
cjalistycznym”, udzielającym 
Czechosłowacji natychmiasto­
wej pomocy na prośbę jej dzia 
łączy partyjnych i państwo­
wych.

Należy powiedzieć, że wiele 
partii, w tym Partia Pracują­
cych Wietnamu stojąca w 
pierwszym szeregu walki an- 
tyimperialistycznej, potrafiło 
od razu określić gdzie są wro­
gowie a gdzie przyjaciele oraz

Odezwa do obywateli Czechosłowacji
Dokończenie ze str. 1 

rów do wzmożenia wrogiei 
działalności. Wrogowie gotowi 
byli wtrącić kraj w chaos, zło 
żyć wolność i niezależność oj­
czyzny w ofierze swoim cia­
snym, egoistycznym celom.

Kontrrewolucjoniści liczyli 
na to, że w skomplikowanej i 
napiętej sytuacji międzynaro­
dowej, wywołanej agresywny­
mi poczynaniami amerykań­
skiego imperializmu, a zwłasz 
cza aktywizacją sił odweto­
wych w Niemczech zachodnich, 
uda im się wyrwać Czechosło­
wację ze wspólnoty państw so 
cjalistycznych. Próżne to na­
dzieje. Państwa socjalistyczne 
dysponują dostateczną siłą, a-

-ł
..Der Ahend":

Godzina klęski 
dla bańskich nadziei
Nadzieje wiązane ostatnio z 

„polityką wschodnią” rządu 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej można uważać za pogrze­
bane. Wyznanie to, zawarte w 
artykule zachodnioniemieckie- 
go dziennika „Die Welt” z 
czwartku, podchwycone zosta­
ło w piątek przez większość 
dzienników zachodnioberlin- 
skich, komentujących skutki 
wydarzeń czechosłowackich 
dla bońskiej „polityki wschód 
niej”. Jej główne założenia: 
nieuznawanie granic europej­
skich, sprzeciwianie się unie­
ważnienia układu monachij­
skiego z roku 1938, wchłonię­
cie NRD i próby rozkładowej 
infiltracji w socjalistycznych 
krajach Europy wschodniej, 
zostały przez zachodnioberliń- 
ski dziennik „Der Tagesspie- 
gel” skwitowane lakonicznym 
tytułem: „bońska polityka 
wschodnia w obliczu straco­
nych złudzeń”.

Dziennik stwierdza, że wy­
darzenia czechosłowackie do­
wiodły iż „szermierze nowej 
polityki wschodniej republiki 
federalnej budowali swe na­
dzieje na iluzjach”. I dalej: 
„w obecnej sytuacji politycy 
NRF nie mogą już sobie obie­
cywać sukcesu po gestach pod 
adresem niektórych państw 
Europy wschodniej”. Gazeta 
widzi tylko jedną „korzyść” dla 
rządu republiki federalnej, a 
mianowicie tę, iż nie musi on 
już brać pod uwagę okolicz­
ności, że jego jawnie rewizjo­
nistyczna polityka mogłaby 
powstrzymać w Czechosłowa­
cji „procesy z odśrodkowe”, 
czyli mogłaby jeszcze bardziej 
izolować siły arttysocjalistycz­
ne, zdążające do zepchnięcia 
Czechosłowacji na tory takiej 
oolityki wobec NRF, która 
byłaby zgubna dla CSRS i 
sprzeczna z podstawowymi 
interesami bezpieczeństwa 
państw socjalistycznych.

Również zachodnioberliński 
dziennik „Der Abend” stwier­
dza, iż dla bońskich nadziei 
na odłączenie Czechosłowacji 
od obozu socjalistycznego „wy 
bija godzina klęski”. (PAP) 

słusznie ocenić pod względem 
politycznym wydarzenia w 
Czechosłowac j i.

Wszyscy ludzie walczący o po 
kój i socjalizm, przede wszyst 
kim zaś komuniści, mają 
wspólny cel: walkę i zwycię­
stwo nad tym wrogiem. Ma­
ją wspólny obowiązek: nieu­
giętą rewolucyjną solidarność 
w walce.

Na takim stanowisku my, 
komuniści, stoimy. Od tego 
nie odstąpimy. Z tym zwy­
ciężymy. (PAP)

o poznańskim uczonym
W pierwszej połowie września w 

Wytwórni Filmów Oświatowych w 
Łodzi reż. Edward Czurko ukoń­
czy pracę nad filmem „Profesor 
Józef Kostrzewski”. Utwór ten, 
poświęcony wTybitnemu polskiemu 
archeologowi, przedstawia jego ży 
cie i imponujący dorobek nauko­
wy związany przede wszystkim z 
obaleniem wielkogermańskiej szo­
winistycznej tezy zaprzeczającej 
słowiańskiej i polskiej przeszłości 
dorzecza Odry i Wisły. (PAP)

żeby uchronić bratni kraj i o- 
bronić sprawę socjalizmu.

Drodzy przyjaciele!
Dzisiaj przybyli Wam z po­

mocą Wasi bracia klasowi.
Przybyli oni do Was nie po 

to, żeby mieszać się do wa­
szych spraw wewnętrznych, 
lecz po to, żeby wraz z Wami 
stawić czoło kontrrewolucji, 
obronić sprawę socjalizmu i 
zażegnać niebezpieczeństwo 
grożące suwerenności, niepo­
dległości i bezpieczeństwu Wa 
szej ojczyzny.

Wojska bratnich krajów so­
juszniczych przybyły do Was, 
ażeby nikt nie mógł pozbawić 
Was wolności, zdobytej we 
wspólnej z nami walce z fa­
szyzmem, ażeby nikt nie mógł 
przeszkodzić Wam w krocze­
niu świetlaną drogą socjaliz­
mu. Wojska te opuszczą Wa­
sze terytorium z chwilą gdy 
usunięte zostanie niebezpie­
czeństwo zagrażające wolnoś­
ci i niepodległości Czechosło­
wacji.

Wierzymy, że jedność 1 
spolenie bratnich narodów so­
cjalistycznej
triumfuje 
wrogów. 

Niech

i wspólnoty za- 
nad knowaniami

żyje socjalistyczna
Czechosłowacja!

Niech żyje przyjaźń i brater 
stwo narodów krajów socjali­
stycznych!

Rada Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 

Rada Ministrów 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
Rada Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

Rada Ministrów 
Węgierskiej Republiki 

Ludowej 
Rada Ministrów 

Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich

PAP

Antykomunistyczna 
heca reakcyjnej 

prasy NRF
Oceniając głosy prasy boń­

skiej agencja ADN pisze o bez 
przykładnej antykomunistycz­
nej hecy rozpętanej przez pra 
sę zachodnioniemiecką i za- 
chodnioberlińską przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i je 
go sojusznikom. Zwłaszcza pra 
sa koncernu Springera, podju­
dzając do prowokacji, staje 
po stronie tych sił socjalis­
tycznych CSRS, które chcą za 
kłócić normalne życie kraju 
i stworzyć trudności. o

Pisma takie, jak „Die Welt , 
„Bild-Zeitung” i „Morgen- 
post” w stylu komunikatów 
faszystowskich informują 0 
wydarzeniach w CSRS. „Bila* 
Zeitung” nawołuje do wzmo­
żonych zbrojeń w ramach 
NATO i forsowania zimnej 
wojny. W tym kontekście wy­
powiada się ona przeciwko roz 
mowom z NRD w sprawie u- 
normowania stosunków 
dzy obu państwami niemiec 
mi. (PAP)
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PRIORYTET BEZPIECZEŃSTWA |Nic o nas bez nas

I HIGIENY PRACY

Wiktor Jabłonka został pra 
cownikiem „Goplany” w 
1954 r. Był tokarzem, peł 

nił również funkcje społeczne 
go inspektora pracy, a później 
członka Rady Zakładowej. Od 
czterech lat jest jej przewodni 
czącym. Ten działacz związko­
wy z prawdziwego zdarzenia 
(takie opinie o Wiktorze Ja­
błonce dziennikarz słyszał kil­
kakrotnie) jest obecnie aktyw 
nym organizatorem kampanii 
przedziazdowej.

— Ostatnio odbyły się w na 
szym zakładzie liczne masów­
ki, podczas których zgłoszono 
szereg dodatkowych zobowią­
zań dla uczczenia V Zjazdu 
partii. Mówię: „dodatkowych” 
bowiem już w kwietniu załoga 
podjęła produkcyjny czyn zja 
zdowy wartości ponad 9 min 
zł (wartość zrealizowanych do 
tej pory zobowiązań przekro­
czyła 7 min zł). Na wspomnia 
nych masówkach mówiono nie 
tylko o wzroście produkcji, 
lecz również o poprawie wa­
runków pracy i warunków so 
cjalno-bytowych. Słusznie, bo 
przecież problemy te ściśle się 
z sobą wiążą.

— Czy prawda o zależności

System stypendialny na 
wyższych uczelniach od 

i lat budzi uzasadnione 
t wątpliwości. Dotychczasowe 

wykonanych zamierzeń warto |>próby jego modyfikacji nie 
wymienić budowę domu socjal mogą — to pewne — zadowo- 
nego kosztem 3 milionów zło- lić ani społeczeństwa, które do 
tych oraz eliminację niektó- maga się ścisłej kontroli wy- 
rych uciążliwych i niebezpie- a Matkowanych złotówek, ani 
cznych metod pracy. Np. dzię- Studentów, pragnących w peł- 
ki wprowadzeniu rurociągów igni sprawiedliwego podziału 
taśmociągów zaprzestano prze funduszy. Tezy zjazdowe za­
noszenia w pojemnikach płyn wierają nową propozycję ••ie“ 

■ ' dnolitego systemu stypendiównej masy czekoladowej. ----
Oczywiśćie, nie wszystkiej Przyznawanych przez.prezydia

problemy zostały już rozwiązuj powiatowych (miejskich, dziel 
ne. Jest nad czym dyskutować.,! nicowych) rad narodowych 
------- właściwe ze względu na miej-I dyskutuje się, do czego nie-
wątpliwie zachęcają tezy zjaz sce zamieszkania rodziców lub
dowe, które przyznają niezbęd opiekunów studenta- z zacho- 
ny priorytet bezpieczeństwu i rwaniem stypendiów fundowa- 
higienie pracy oraz opiece ' uych przez zakłady pracy .

■ - - - LJak przyjęło tę pronozycję sro
8 dowisko studenckie?zdrowotnej i urządzeniom so­

cjalnym w zakładach pracy, za 
pewniając równocześnie pełne Nasz rozmówca, wiceprze- 
poparcie partii dla związków wodniczący Rady Okręgowej 
zawodowych w tych ’---- ' - — -. - - kwe- $ Zrzeszenia Studentów Pol-
stiach. Przyznanie tak wyso ? s’cjch — Tadeusz Kiełczewski, 
kiej rangi sprawom socjalno- t jeszcze raz odczytuje odnowie 
bytowym załóg - - -
już obecnie g*

"AŚM rozmowy
w praktyce. Ina ' 
czej mówiąc la­

dni fragment, 
zagląda do no­
tatek.

— W gronie 
kolegów próbo-

twiej teraz rozwiązywać tego waliśmy rozwinąć ten nro' 
rodzaju problemy. Oto przy- i — przyznam nie wyobraża­

Jaka Czechosłowacja 
im się marzyła?

dokonywać cudów, aby uaktu 
alnić listę stypendystów. Na 
dodatek — inna komisja przy­
znawałaby stypendium pie­
niężne, a inna stołówkę i mie­
szkanie, bo to przecież pozo- 
staje w gestii uczelni. Oba­
wiam się, że zabiegi zmierza­
jące do organizacyjnego zabez 
pieczenia akcji usunęłyby na 
dalszy plan aspekty wycho­
wawcze. Ponadto jako przed­
stawiciel jednej z działają­
cych w szkołach wyższych or­
ganizacji młodzieżowych z ża 
lem widzę, że przy rozdziale

ła
Przed piętnastoma, dzie­

sięcioma laty strateg, a 
obalania socjalizmu by- 

niezwykle prosta. Powszech

odwyników ekonomicznych

Wiktor Jabłonka

kład. W 
wspólnie 
kładami, 
żłobka i

1963 roku „Goplana”, my sobie jego praktycznej rea 
z kilkoma innymi za lizacji. Kto w radach narodo- 
zabiegała o budowę Iwych zajmie się przyznawa- 

przedszkola. Projekt« niem stypendiów? Zapewne
nie został zaakceptowany » specjalne komisje, które po za 
przez władze nadrzędne. Nie- kończeniu każdego semestru 
dawno wznowiliśmy tę spra- powinny podjąć odpowiednią
wę. Obecnie perspektywy jej decyzję. Komisje te zapozna- 
załatwienia są pomyślne. Liczy j wały by się z warunkami ma­
my na to, że w latach 1972-73 | terialnymi rodziców, czy opie- 
zostanie oddany przy ul. Jeży-’kunów, kandydata do stypen- 
ckiej międzyzakładowy żłobek diurn na podstawie zaświad- 
dla 100 dzieci, a przy ul. Jani czeń z zakładów pracy lub in- 
ckiego — przedszkole dla 80 nych upoważnionych do wysta 

■ wiania takich zaświadczeń in-dzieci.
— Słyszałem, że w dyskusji

toczącej się w 
mówi się na 
zmiany...

fabryce, wiele 
temat trzeciej

stytucji, a więc wiedziałyby 
dokładnie tyle samo, ile obec­
nie wiedzą komisje uczelnia­
ne. Nie wierzę, aby komisja
przy radzie narodowej mogła 

— Nie tylko w „Goplanie”,, przeprowadzić jakiś bliższy
lecz w całej naszej branży. Toń wywiad o wszystkich studen- 
zrozumiałe, gdyż większość za j tach ze swojego terenu, skoro 
łóg w zakładach przemysłu cu bywa ich stu i więcej. Nato- 

\kierniczego stanowią kobiety, miast o postawie społecznej 
dla których praca na trzeciej i wynikach w nauce komisja 
zmianie jest uciążliwa. Praca j taka dowiadywałaby się jedy­
na nocnej zmianie, w połączę! nie z indeksu i pisemnych o-

warunków pracy nadal opor­
nie, jak niegdyś, zdobywa so­
bie prawo obywatelstwa po 
śród załogi?

— Moim zdaniem kształtu­
je się klimat coraz bardziej 
sprzyjający pełnej realizacji 
zasad bhp i rozwiązywania naj 
żywotniejszych problemów so 
cjalno-bytowych załóg. W na­
szym województwie zjawisko 
to można było zauważyć już 
po liście (z lutego 1967 roku) 
Egzekutywy KW PZPR doty­
czącym tych właśnie spraw. 
Wówczas to opracowano w 
„Goplanie” długofalowy plan 
poprawy warunków pracy. Z

niu z licznymi obowiązkami 
domowymi, to duży wysiłek

pinii z uczelni. Opinie te, z 
konieczności schematyczne, po

dla wielu pracownic. Fakt ten wiedziałyby naprawdę niewie-
niewątpliwie przemawia za li le. I kto ma je wystawiać dla 
kwidacją trzeciej zmiany. Na-1 kilkunastu tysięcy studentów 
tychmiastowe takie przedsię- I w Poznaniu i dla dziesiątków 
wzięcie spowodowałaby jednak | tysięcy studentów w kraju?

W przypadkach spornychznaczny spadek produkcji na .- 
eksport i dla kraju. Wiadomo lub niejasnych student byłby 
zaś, że potrzeby rynku nie są zmuszony, podróżować do miej

sca zamieszkania rodziców,dostatecznie zaspokojone. Ła-. —7 ;---- ------ •,
two się o tym przekonać klien i aby przedłożyć komisji swoje 
towi pierwszego lepszego sklej RpzPatrzmy rzecz w ska
pu cukierniczego. Wydaje się,
że droga wiodąca do rozwiąza

, ’ li jednej uczelni — Uniwersy- 
’ tetu im. Adama Mickiewicza.

nia tego problemu polega m. 
in. na odpowiednim, stopnio- 

Dokońozenie na str. 4
MICHAŁ ŁUCZAK

ją tu studenci ze wszystkie 
województw i z trzech czwar­
tych wszystkich powiatów w 
Polsce. Administracja uczelni

1 co kilka miesięcy musiałaby

t« I i L I C 2 I W A N C n *

IW^ZANTK!^

DO POLSKf LUDOWŁD
Tak wyglądał dzień Jadwigi Stachewicz, która cudem ocalała 

i przeżyła wojnę.
A co się działo w budynku mieszkalnym zamienionym w praw­

dziwy bunkier?
Tę sytuację najlepiej przedstawia opowiadanie Marii Gembu- 

rowej - wtedy 15-letniej dziewczyny Marysi Stachewicz. Oddaj­
my jej na chwilę glos:

„Trzask wybijanych okien, wybuchy granatów, lament kobiet 
— wszystko to sprawiło trudne do opisania wrażenie. W zamęcie 
znalazłam się w spiżarni, gdzie były również zatrzymane kobiety.

Jedna włożyła sobie dzieżę na głowę, druga garnek kamien­
ny, inna wpakowała się do kufra z bielizną, pozostałe krzyczały 
w panicznej trwodze, biegały po spiżarni, szukając jakiegoś 
schronienia. Nie było tam nikogo z mojej rodziny.

Przebiegło mi przez myśl, że może już ktoś zabity. Wpadłam 
do mieszkania, aby szukać swoich. Matka i siostry leżały na po­
dłodze. Przypadłam do nich. Matka chwyciła pierzynę i zaczęła 
nas nią otulać. Partyzanci biegali od okna do okna, siejąc z ka­
rabinów. Słyszałam ich niecierpliwe nawoływanie: „gdzie ko­
mendant?!”.

Dały się słyszeć pierwsze jęki, gdzieś za oknem.
Młody partyzant wskoczył na okno i zaczął kopać ramę okien­

ną, chcąc ją wyłamać i w tym momencie został ugodzony kulą. 
Padł obok nas.

Słyszę coraz więcej jęków, robi się coraz goręcej. Uwagę mo­
ją zwrócił straszny trzask, dochodzący z podwórka i spotęgowa- . 
na ilość wybuchów.

Spojrzałam w okno —to paliła się stodoła.
Jednocześnie usłyszałam: „Cholera, amunicja w stodole" i ja­

kieś krótkie, niecierpliwe nawoływania, których już nie pamię­
tam. Siostra pyta: „Panowie, co mamy robić? .

— Ratujcie się iak możecie - pada odpowiedź.
-65 —

Tadeusz Kielczewski
Fot. (2) H. Kamzs

nie liczono w krajach zachod­
niej Europy i USA na trzecią 
wojnę światową. Celem tej 
wojny miało być „wyzwole­
nie” nas od ustroju socjalisty­
cznego.

W latach 50-tych wszystko 
jednak uległo zmianie. Co spo 
wodowało tę zmianę — wiado­
mo. Socjalizm, wbrew poboż­
nym życzeniom tzw. zachod­
niego świata zakorzenił się 
głęboko w świadomości mas 
pracujących, otwarte „wyzwo­
lenie” nas stało się po prostu 
niemożliwością. Siła gospodar 
cza naszego obozu, siła militar 
na Związku Radzieckiego i 
pozostałych państw Układu 
Warszawskiego stanowi dosta­
teczną zaporę, aby odeprzeć ot­
warty atak imperializmu.

Runęła więc doktryna „wy­
zwalania”, narodzify się in­
ne, różne byiy ich nazwy: „po 
wstrzymywanie”, „odpycha­
nie ’, „zmiękczanie”, „budowa 
nie mostów”. Ta ostatnia jest 
nadal obowiązującą dyrekty­
wą dla polityki amerykań­
skiej. Sformułował ją Kenne­
dy jeszcze w 1956 r. mówiąc:

„Jeśli nasza polityka zacznie 
wreszcie uznawać, ze w swiccie 
komunistycznym istnieją różne od 
cienie i stopnie, wtedy i tylko 
wtedy, możemy odebrać Sowie­
tom inicjatywę we wschodniej Eu 
ropie. Będziemy mogli wówczas 
rozpocząć w Polsce i w każdym in 
nym pęknięciu, jakie się ukaże 
w żelaznej kurtynie, stopniową, os 
trożną i pokojową akcję, by roz­
wijać ściślejsze związki i dostar­
czać pokarmu dla posiewu wolno-

ziński, doradca Białego Domt\ 
szei. rady planowania politycz 
nego w departamencie stanu 
USA, (który nie tak dawno fe 
towany był w Pradze, gdzie 
wygłaszał odczyty, spotykał 
się z redaktorami wielu pism) 
za jeden z ważnych instrument 
tów wpływania na ewolucyj­
ne zmiany ustroju w pań­
stwach socjalistycznych— uz­
nał szantaż ekonomiczny. Brze 
ziński pisał w ^Alternative^to 
partition”:

„Gdy tylko kraj jakiż rozszerza 
zasięg niezależności od Związku 
Radzieckiego — powinien otrzymać 
nagrodę; gdy tylko kraj jakiś 
wprowadza do swego systemu we 
wnętrznego istotną zmianę w kie­
runku liberalizacji powinien rów­
nież otrzymać nagrodę”.

W kontekście ostatnich wy 
darzeń w Czechosłowacji, roz­
licznych kontaktów przedsta­
wicieli tego państwa z banka­
mi zachodnimi staje się jasne 
dlaczego i po co tak 
chętnie fmansjera świata ka­
pitalistycznego rozpoczęła roz 
mowy „o pomocy” gospodar­
czej dla Czechosłowacji, za 
co chcieli dać „nagrodę”.

Brzeziński podczas spotka­
nia z red. naczelnym „Svobod- 
nego Slova” podkreślał, że Cze 
chosłowacja, która jest krajem 
gospodarczo rozwiniętym po­
winna przede wszystkim współ
pracować z 
mi.

W tezach 
Zjazd partii 
dzo trafną,

krajami zachodni

KC PZPR na V 
znajdujemy bar- 

korespondującą z

stypendiów zostałby niemal 
całkowicie pominięty nasz 
głos, a studentom bardzo za­
leży na przywileju „nic o nas 
bez nas”.

— Jakie więc kontrpropozy­
cje wysuwają studenci?

— Wydaje nam się, że zgod­
ny z duchem Tez byłby taki 
system, w którym o stypen­
dium wnioskowałby samorząd 
studencki, a wnioski zatwier­
dzałby dziekan z radą peda­
gogiczną wydziału. Studenci 
najlepiej znają swoich kole­
gów — wystarczy, że ktoś 
przyjedzie do „akademika” i 
rozpakuje walizki. Po kilku 
tygodniach jego zachowanie 
się powie resztę.

Wnioski wypływałyby od 
grupy lub roku w pełnym skła 
dzie. Zabieraliby głos członko­
wie partii, ZMS, ZMW i ZSP 
Studenckie organy samorządo­
we opierałyby się dodatkowo 
na opiniach instancji ZMS lub 
ZMW z miejsca stałego żarnie 
szkania studenta. Sądzę, że 
ten system gwarantowałby za­
równo spełnienie postulatu 
kontroli społecznej jak i spra­
wiedliwego podziału.

Dokończenie na str. 4
WOJCIECH BURTOWY

Chcę wycofać się do kuchni, ale matka nie pozwala ani 
ruszyć i dokładniej otula pierzyną.

Zdaję sobie sprawę, że mieszkanie zacznie się palić, a 
ło w nim dużo słomy. Chciałam za wszelką cenę wydostać 
zanim to nastąpi.

się

by- 
się

Tłumaczę matce, że musimy uciekać, bo będzie coraz go­
rzej, że nie można dłużej czekać, aż zacznie się palić.

— Zginiemy, to razem - mówi moja matka i kurczowo trzy­
ma mnie za rękę. — Może z tamtej strony nie ma Niemców 
i uda nam się zbiec, zobaczę i zaraz wrócę — próbuję prze­
konać matkę i nie zważając na jej protesty wyczołgałam się 
do kuchni. Tu przeraźliwy świst kul i jakiś wybuch, przykuł 
mnie do miejsca. Zostałam przysypana popiciem i skorupami
z glinianych garczków. Nie 
rywały się granaty, czy kule 
wala mnie myśl, że zostanę 
Panicznie bałam się śmierci

potrafię powiedzieć, czy to roz-
robiły to spustoszenie, 
ranna i żywcem będę
w płomieniach.
pozwalał podnieść

Przesiada- 
się palić.

Nieustający świst kul nie 
moment. Nie miałam już żadnej nadziei, że
zbiec. Postanowiłam rzucić się na granat, jaki

się nawet na
uda nam się
upadnie naj­

bliżej mnie, aby mnie nie ranił, tylko rozerwał w strzępy i tym 
samym pozwolił uniknąć śmierci w płomieniach. Naraz słyszę 
tuż obok siebie straszny łoskot, tłukącej i sypiącej się por­
celany i rozpaczliwy krzyk matki. „Marychna, Marychna za­
bita”. Żyję, odzywam się. — Uciekajmy! Z tej strony nie ma
Niemców — rzucam na chybił trafił.

— Mamusiu uciekajmy — słyszę głos 
się do drzwi, za mną siostra i matka z 
Wybiegłyśmy na podwórko. Tu każda z nas rzuciła się 
nym kierunku. Czołgając się na brzuchu, wydostałam

siostry. Poderwałam 
pierzyną na głowie.

podwórka na skraj lasu i znalazłam się na równej linii z 
cami.

w in- 
się z 

Niem-

Jeden z nich coś wykrzykiwał. Spojrzałam w jego stronę 
i zobaczyłam lufę karabinu, skierowaną w moim kierunku. 
Przylgnęłam do ziemi, głowę schowałam za sosnę. Nieustają­
cy świst kul nie pozwolił mi rozeznać, czy strzeli, do mnie, czy 
nie.
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Ta koncepcja, którą na róż­
ne sposoby rozwijały ośrodki 
„naukowe” w USA, NRF i in­
nych krajach zachodnich, do­
tyczy, oczywiście nie tylko Pol 
ski. Chodzi o każdy kraj so­
cjalistyczny.

Bez względu na nazwę aktu­
alnej taktyki (Johnson używa 
„politycznego” określenia — 
„przerzucenia mostów') cel 
zawsze pozostawał ten sam: o- 
baleme ustroju socjalistyczne 
go jest zasadniczym celem 
państw imperialistycznych. 
Środki prowadzące do tego ce 
lu, są oczywiście, różnorodne. 
Amerykańscy stratedzy liczą 
bardzo na siły rewizjonistycz­
ne w krajach socjalistycznych, 
na stopniowe, wewnętrzne 
przemiany, które w efekcie do 
prowadziłyby do zasadniczych 
zmian jakościowych.

Rewizjonizm to pierwszy e- 
tap „rozmiękczania”, celem re 
wizjonistów jest wytworzenie 
takiej sytuacji, aby na bazie 
„naprawy” socjalizmu dopuś­
cić do głosu wszystkie, nawet 
najbardziej wrogie socjalizmo 
wi elementy. Taka sytuacja 
wytworzyła się w Czechosło­
wacji. Od postulatów dopusz­
czania do głosu innych partii, 
prawica poszła do otwartego 
ataku na partię komunistycz­
ną, na działaczy komunistycz­
nych. Dziś jest już zupełnie ja 
sne, że proces ten, gdyby nie 
został przerwany, doprowa­
dziłby do odsunięcia komuni­
stów od władzy i opanowania 
Czechosłowacji przez siły pra­
wicowe, burżuazyjne.

O wojnie psychologicznej, o 
ostatecznych celach tej wielo­
letniej kampanii imperializmu 
pisaliśmy w naszej prasie wie 
lokrotnie. Dotychczas jednak 
rozważania nasze mogły być 
traktowane jako wielce teore 
tyczne. Przykład Czechosłowa 
cji dowodzi jednak niezbicie 
i przekonywająco, jak teorię 
wciela się w działanie prakty­
czne.

Czechosłowacja mogła być 
pierwszym przykładem ewolu 
cyjnego wprowadzenia do u- 
stroju socjalistycznego prze­
mian w istocie rzeczy socjal­
demokratycznych i liberalno- 
burżuazyjnych.

W Czechosłowacji mogła zo 
stać zrealizowana koncepcja 
obalenia socjalizmu w sposób 
pokojowy, nieomal pod szyl­
dem haseł marksistowskich, a 
w myśl koncepcji strategów 
wojny psychologicznej.

Czytelnikom polskim znane 
jest nazwisko Zbigniewa Brze 
zińskiego. Jest to czołowy re- 
prezentant strategii „zmiękcza 
nia” obozu socjalistycznego, 
przedstawiciel tych imperiali­
stycznych kół amerykańskich, 
które w sposób pokojowy 
chciałyby doprowadzić do 
zmiany ustroju społecznego w 
krajach socjalistycznych. Brze

tymi wydarzeniami uwagę, że 
celem imperializmu jest „na­
rzucenie takiego kierunku ewo 
lucji sytuacji wewnętrznej w 
państwach socjalistycznych, w 
rezultacie której ustrój socja­
listyczny uległby deformacji w 
kierunku burżuazyjnym, a
kraj znalazłby 
ncj zależności 
politycznej od 
listycznych”.

się w określo- 
ekonomicznej i 
państw kapita-

Brzeziński żywo interesował 
się antysocjalistycznymi wy­
darzeniami w Czechosłowacji. 
Udzielał wywiadów na lewo 
i prawo. W wywiadzie dla 
włoskiego czasopisma „L’Es- 
presso ’ (z 19 maja 68 r.) dał 
wyraz swemu głębokiemu za­
dowoleniu z rozwoju sytuacji 
w CSRS:

„ (...) Z tych fermentów mogą 
wyniknąć giębokie i trudne do 
odwrócenia przemiany, które wpiy
ną w sposób decydujący 
ko na przyszłość ~
niej, lecz także 
nich”.

Europy 
krajów

nie tyl- 
wschod- 
cachod-

Rozumiemy dobrze, co ma 
na myśli Brzeziński mówiąc, 
że przemiany te wpłyną na 
przyszłość Europy.

Oznacza to, że w przypad­
ku zmiany ustroju w Czecho­
słowacji zmieniłby się układ 
sił w Europie, że odejście Cze 
chosłowacji od socjalizmu zmie 
niłoby układ na korzyść kapi-. 
talizinu, że — takie były ich 
nadzieje — za Czechosłowa­
cją pójdą inne kraje.

Prawicowe siły w CSRS ka- 
muilowały jednak swoje cele, 
używały często etykiety socja 
listycznej i pewnie dlatego 
Brzeziński niecierpliwił się. 
Mówił w’ wywiadzie dla „L’Es- 
presso” wprost:

,,Rząd powinien dążyć do prze­
prowadzenia rzeczywistych reform 
społecznych i politycznych, a nie 
tzysto teoretycznych oraz do do­
konania radykalnej zmiany struk 
tury państwa”.

I dlatego — mając na my­
śli stopniową zmianę ustroju 
socjalistycznego na burżuazyj 
ny — Brzeziński radził przy­
wódcom partii czechosłowa­
ckiej, aby zrezygnowali z „mo 
nopolistycznej” władzy i do­
puścili do głosu wrogie par­
tie.

Ostatnie wydarzenia w Cze 
chosłowacji, trwająca od ty­
godni eskalacja antysocjalisty 
czna, szła, niestety, w kierun­
ku wskazanym przez „mistrza” 
Brzezińskiego.

Państwa socjalistyczne, Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa, 
której bezpieczeństwo i nie­
podległość narodowa mogły 
być zagrożone, podjęły decyzję 
dopomożenia postępowym si­
łom w Czechosłowacji w ich 
walce o obronę socjalizmu w 
CSRS.

„Ewolucyjne” przejście Cze 
chosłowacji od ustroju socja­
listycznego do burżuazyjnego 
zostało zastopowane.

ANDRZEJ BRONTAREK

G1.OS WIELKOPOLSKI J
24 Vm 19C8 Nr 201 (7C27)



|MAStE BOfHOWY

PBIORIIH
6EZ?IECZtKM

I HIGIENY PMGY
Dokończenie ze str. 3

wym doinwestowywaniu prze- 
mysłu cukierniczego, co pozwo 
liłoby w końcu stworzyć wa­
runki pracy, umożliwiające 
pełne wykorzystanie mocy pro 
dukcyjnych bez III zmiany. W 
grę wchodzi tutaj przede wszy 
stkim postęp techniczny, a 
więc dziedzina, w której sporo 
już zrobiono. Np. wydział me 
chaniczny „Goplany” zaprojek 
tował i wykonał urządzenie 
(produkcja antyimportowa), 
służące do pokrywania wyro­
bów masą czekoladową. Ótrzy 
maliśmy również agregat (war 
tości 16 min zł) o wysokim 
stopniu zautomatyzowania. U- 
rządzenie to obsługiwane jest 
przez pracowników, którzy u- 
kończyli zasadnicza szkołę za­
wodową i technikum.

— Jeśli porównać za^ób wia 
domości tych pracowników fi 
zycznych i ciążącą na nich od 
powiedzialność z zajęciami i 
kwalifikacjami części persono 
lu administracyjnego, to trze 
ba uznać za anachronizm obo 
wiązujące obecnie kryteria po 
działu na pracowników fizy­
cznych i umysłowych.

— Bez wątpienia. Anachro­
nizm ten, który pociąga za so 
bą zróżnicowanie przywilejów 
zasadniczych grup pracowni­
czych był zresztą od dawna te 
matem ostrej krytyki opinii 
publicznej. I stąd też z wiel 
kim zadowoleniem został przy 
jęty, zawarty w tezach zjazdo 
wych, program zrównania 
praw urlopowych pracowni­
ków fizycznych i umysłowych.

Rozmawiał1
MICHAŁ ŁUCZAK

Nic o nas bez nas
Dokończenie ze str. 3

— A stypendia fundowane?
— Jest to w założeniach je­

dyna bezdyskusyjna forma 
pomocy materialnej dla stu­
dentów. Należałoby jednak 
wprowadzić zmiany: umowy 
podpisywać w zakładzie pracy 
a nie w uczelni, zobowiązać 
obligatoryjnie stypendystę do 
dwukrotnych w ciągu roku od 
wiedzin zakładu na koszt fun­
datora, wyznaczać w zakładzie 
fundującym jedną r 
w toku studiów i ewentualnie 
sugerować temat pracy dyplo­
mowej związany z problema­
tyką instytucji fundującej.

— Tezy mówią o premiach 
za bardzo dobre i dobre wy­
niki w nauce.

— Premią taką może być 
stypendium naukowe. Uwa­
żam, że należy je zmniejszyć 
z tysiąca na sześćset złotych i 
przyznawać niezależnie od sty 
pendium zwykłego. Obecnie 
stypendia naukowe otrzymują 
na takich samych zasadach 
studenci z rodzin lepiej i go­
rzej sytuowanych. To chyba 
niesprawiedliwe.

— Czy dotychczasowa prak­
tyka rozdziału stypendiów w 
ośrodku poznańskim wywoły­
wała protesty?

— Raczej nie, przynajmniej 
od roku, ponieważ w przybli­
żeniu realizuje się system 
przedstawiony przeze mnie. 
Chodzi jedynie o to, aby sy­
stem ten skodyfikować i wzbo 
gacić o bliski kontakt studenc 
kich samorządów z władzami 
terenu, skąd student przybył 
na uczelnię.

Rozmawiał:
WOJCIECH BURTOWY

4 GŁOS WIELKOPOLSKI A’ 
24 VIII 1968 Nr 201 (7627)

Przepraszam, czy można...

Bądźmy sobą
Zwykło się mówić, że 

Polak, także ten, co 
to na co dzień wiele 

krajowi „ma za złe”, skoro 
tylko opuści ojczyzny łono, 
przedzierzga się w płomień 
nego patriotę. Gderliwy za 
zwyczaj na własnych śmie 
ciach — gotów na obczyź­
nie kruszyć kopie w obro­
nie wszystkiego, co polskie 
— od szynki poczynając, na 
PKP kończąc.

Może jest to cecha nie­
koniecznie wyłącznie pol­
ska; może po prostu czło­
wiekowi potrzebny jest — 
dla ocen — pewien dystans, 
potrzebne mu są konfronta 
cje. Tak czy inaczej owe 
przypływy patriotycznych 
uczuć są raczej czymś na­
turalnym i — dodatnio 
świadczącym o poczuciu 
przynależności narodowej 
obywateli (lek) PRL. Pod 
warunkiem., że stany nasze 
go ducha, nasze reakcje 
słowne lub przejawiane w 
gestach — utrzymane pozo 
stają w granicach, zakreśla 
nych poczuciem godności 
narodowej.

Ale o ów umiar (jak o 
umiar pośród naszych braci 
— rodaków w ogóle...) wła 
śnie nie tak łatwo. Polak 
lubi tu, u siebie napsioczyć 
na to czy tamto — ile wle­
zie. Polak gotów tam, za 
granicą, apoteozować nasze 
zwyczaje, zdobycze, produk 
ty, znakomite postacie.

A od tego — krok do lek 
ceważenia nawyków, osiąg 
nięć, wytworów, czy wybit 
nych przedstawicieli kraju 
gospodarzy: — Co tam — 
o n i! Co innego — m y!

To prawda, że sporo bra 
ci — Polaków cierpi na 
kompleks niższości wobec 
przybyszów z zagranicy. 
Tak jest tu, w kraju. Ale 
niechno rodak-turysta znad 
Wisły czy Warty znaj­
dzie się za granicą, zdają 
się w nim odżywać, licho 
wie jakim cudem, wielko- 
pańskie ciągoty: — Ja pła­
cę, ja wymagam. Furda in­
ne nacje. Wszystko do nas 
należy!

Przejawy lekceważenia ję 
zyka, zwyczajów, form za­
chowania w kraju gospo­
darzy ze strony Polaków — 
łatwo zaobserwować na za 
granicznych, turystycznych 
szlakach. Mówić po bułgar- 
sku, czy serbsku; proszę, 
dziękuję, dzień dobry? A 
po co? Oni powinni ro­
zumieć po polsku, W ogóle 
— kto by się uczył tego ję­
zyka! Ze co? Ze lubimy, 
jak obcokrajowiec, przyby­
wający do naszego kraju,

Następny tydzień telewizyjny 
(26.V1II—LIX) przynosi nam prze­
de wszystkim wiele ciekawych po 
zycji programu kulturalnego. Za­
liczyć do nich należy: IV Festiwal 
Polskiego Malarstwa Współczesne 
go w Szczecinie, IV Festiwal Mu­
zyki Organowej i Kameralnej w 
Kamieniu Pomorskim oraz sztukę 
Millera „Pułapka na królika” w 
ramach spektakli Teatru Telewi­
zji.

PONIEDZIAŁEK: 15.15 — kon­
cert pieśni śpiewaczki tatarskiej 
Wenery Szaripowej, 17.15 — z cy­
klu ..Medale i detale” — „Olimpij 
skie przedszkole”, 17.35 — „Karet­
ka z Zielonym Krzyżem” film 
radź., 18 — TV Magazyn Postępu 
Technicznego. 20.?5 — Teatr TV: 
,,Pułapka na królika” I. P. Mille­
ra. 21.15 — IV Festiwal Polskiego 
Malarstwa Współczesnego, 21.45 — 
Kino Krótkich Filmów.

WTOREK: 10 — „Yes sir” I ez. 
dokumentalnego filmu ..Piloci w 
piżamach” prod. TV NRD, 17 ’— 
„Teleferie”, 18.30 — „Nad Odrą i 
Bałtykiem”, 19 — rep. filmowy 
„Młodość świata”, 20.05 — „Prof. 
Zazul” film poi. z cyklu „Nowela 
fanstastyczna”. 20.30 — „Kontak­
ty”, 21 — „Yes sir”, (ode. I „Pito 
ci wr piżamach”).

Środa: 10 — „Duch dr Mc Gre­

operuje choć kilkoma pol­
skimi słowami? No, rzeczy 
wiście...

Więc — grzech pierwszy 
— nagminne ignorowanie 
języka gospodarzy;

Grzech drugi — głośne 
rodaków rozmowy, rzekło- 
by się — prowoku jąco głoś­
ne, mające na celu oznajmię 
nie wszem wobec, że wy­
mianę zdań prowadzą oby­
watele z kraju białego or­
ła. Owo gadulstwo idzie nie 
rzadko w parze (grzech 
trzeci) z zwracającym na 
siebie uwagę zachowaniem.

Więc w węgierskiej knajp 
ce ryczy rozbawione towa­
rzystwo „Sto lat!”; w buł­
garskim wczasowisku gro­
no mężczyzn podrzuca ja­
kąś paniusię, pokrzykując 
„niech żyje”; więc w gro­
nie zwiedzających leningra 
dzkie zabytki Polacy są ty 
mi, co to muszą sfotogra­
fować się przed pomnikiem, 
za pomnikiem i na pomni­
ku. Więc w restauracjach 
NRD, lub Rumunii — głoś­
ne komentarze, w stylu: — 
O rany co za... masa, oni 
pojęcia nie mają, jak to się 
przyrządza. — Albo, analo­
gicznie, w sklepach: — To 
ma być czapka? To jest... 
nie czapka. U nich nic 
nie ma poczciwego.

Słowo daję, niemało ta­
kich scenek optyczno-słu- 
chowych wypadło mi w os 
tatnim czasie obserwować. 
Byłem także świadkiem, 
jak z winy braci-rodaków, 
obstępujących epidemicznie 
peronowe kioski dworców, 
trzeba było hamulcem bez­
pieczeństwa zatrzymywać 
międzynarodowy ekspres; 
po to, by jeden z drugim mi 
glanc nie został na obcej 
stacji w obcym kraju 
bez grosza, bez biletu bez 
bagażu — za to z „upolowa 
ną” flaszką koniaku w rę­
ce.

Stronię od wielkich słów, 
ale u licha, baczmy bardziej 
nieco na nasze słowa ges­
ty, sposób zachowania. Nie 
ma to nic wspólnego z dę- 
tologią, manekinową sztyw 
nością, pozą. Przeciwnie, 
bądźmy sobą: bez komplek­
sów — niższości i wyższo­
ści. Kulturalni Bądź 
my w większym stopniu 
ambasadorami naszego kra 
ju.

A w związku z tym bar­
dzo też przydałyby się ja­
kieś lekcje śpiewu w za­
kładach pracy. Jak długo 
bowiem można eksploato­
wać nieszczęsną „Dziewecz 
kę” na przemian z „Góra­
lem”? Ludzie, zmieńcie tę 
płytę...

PIOTR ŻYCKI

gor” z serii „Dr Finley”, 10.50 — 
„Szatan z VII klasy” film polski, 
17 — dla dzieci:; „Chwile grozy i 
uśmiechu” J. Witkowskiego, 17.20 
— PKF, 17.30 — „Nowoczes­
na gospodyni”, 17.50 — „Dys­
kusją trwa”, 18.40 — „Po szó­
stej”, 20.05 — „Spadek” nowela 
filmowa prod. franc., 20.30 — 
„Światowid”, 21 — „Duch dr. Mc 
Gregor” z serii „Dr Finley”, 21.50 
— ,,Za kierownicą”.

CZWARTEK: 10 — „Troje z la­
su” film radź., 17.25 — „Koncert” 
film z serii „Dzień Pokoju” prod. 
węg., 18.25 — IV Festiwal Muzyki 
Organowej i Kameralnej w Ka­
mieniu Pomorskim 18.55 — „Na 
tratwie przez Pamir” film radź. 
20.05 — „Trybuna TV”: „Proble­
my wychowania obywatelskiego”. 
20.45 — Teatr Sensacji: „Przyznaję 
sie do winy” A. Minkowskiego, 
21.50 — „Horyzonty”.

PIĄTEK: 10 — „Hilton — Ha- 
noi”, cz. II dok. filmu pt. „Piloci 

piżamach” prod. TV NRD, 18 — 
dla młodych — „Niezwykły obóz” 
(Moskwa), 17 — „Teleferie”, 18.15 
— Kronika Tygodnia, 18.30 — „IV 
zmiana”, 19 — „Śpiewa Nikina Na

Pożyteczna i owocna wymiana
Ożywione LonialUy na linii Poznań — Charków

U schyłku sierpnia 1943 
roku umilkły strzały 
II wojny światowej w 

radzieckim Charkowie. Mia­
sto to zostało wyzwolone w 
wyniku sławetnej bitwy pod 
Kurskiem, stanowiącej jedną 
z najistotniejszych operacji 
bojowych i strategicznych na 
froncie radziecko-niemieckim.

Dnia 25 sierpnia tego roku 
Charków uroczyście obchodzić 
będzie 25 rocznicę wyzwole­
nia spod okupacji hitlerow­
skiej. Na te właśnie uroczy­
stości udała się w tych dniach 
delegacja poznańskiej instan­
cji partyjnej. Nie jest to pierw 
sza delegacja, jaką nasze mia­
sto wysiało do Charkowa, a 
jej wizyta ma nie tylko cha­
rakter okolicznościowy. Po­
znań od lat łączą bowiem ser­
deczne stosunki z obwodem 
charkowskim, jednym z waż­
niejszych ośrodków przemy­
słowych i kifturalnych Związ­
ku Radzieckiego.

Nawiązane przed laty kon­
takty z Charkowem miały po­
czątkowo służyć wymianie do­
świadczeń w pracy partyjnej. 
Wnet jednak zmienił się za­
kres współpracy, która stop­
niowo zaczęła obeimować i 
inne dziedziny życia, a wy­
miana delegacji zaczęła obej­
mować różne środowiska.

Oto obok licznych delegacji 
na szczeblu partyjnym bawiła 
m. in. w Charkowie poznańska 
delegacja oświatowa, składa­
jąca się głównie z przedstawi­
cieli Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza. Na miejscu zapo­
znała się ona z organizacją o- 
światy, zwłaszcza z pracą or­
ganizacji partyjnych na wyż­
szych uczelniach Charkowa i 
w szkołach. Poznawano też za 
sadv działania organizacji mło 
dzieżowych.

Gościł też Charków grupę 
wielkopolskiego aktywu rol­
niczego, zainteresowaną szcze­
gólnie organizacją budownic­
twa obiektów hodowlanych, 
organizacją samej hodowli, a 
także działalnością podstawo­
wych organizacji partyjnych i 
metodami pracy z fachową 
kadrą w rolnictwie.

To tylko niektóre z naj­
świeższych przykładów poży­
tecznej i owocnej wymiany 
doświadczeń w różnych dzie­
dzinach życia, zwłaszcza poli­
tycznego i gospodarczego. Nie 
należy jednak rozumieć, że 
kontakty są jednostronne. Nie 
dalej niż w maju zeszłego 
roku Poznań gościł delegację 
władz i przedstawicieli przed­
siębiorstw budowlanych z 
Charkowa. Goście podejmowa­
ni byli przez Wydział Bu­
downictwa KW PZPR, a inte­
resowali się rozwojem nasze­
go budownictwa, zwłaszcza 
mieszkaniowego, systemem 
przemysłowym.

Charków przyczynia się 
także do upiększenia poznań­
skiego Parku Braterstwa Bro­
ni i Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej na Cytadeli. Podob­
nie jak z wielu innych zakąt­
ków ZSRR i z tego miasta 
przesłano tysiące krzewów 
róż, topoli i brzóz, które zdo­
bią zieleńce parku.

Innym wyrazem dobrych sto 
sunków z Charkowem i jego 
obwodem jest odbywająca się 
od kilku już lat wymiana let-

kasoni” (Japonia), 20.05 — „Dialo­
gi historyczne”, 20.35 — „Docent 
H” film poi. z cyklu „Nowela fan 
tastyczna”, 21 — „Trzy lata po 
Wielkiej Wojnie”, 21.25 — „Piloci 
w piżamach” ode. II.

SOBOTA: 10 — „Gorąca linia” 
film poi., 16.30 — „Salon kosmicz­
ny” film radź., 17 — „Gawędy 
wilków morskich”, 17.20 — „Świa­
dectwo urodzenia” film poi., 19 — 
„Wieczorne rozmowy”, 19.30 — Mo 
nitor, 20.10 — „Jeżyki albo nie je­
stem ptakiem” próg, rozrywkowy, 
21.10 — sport, 21.30 — „Gorąca li­
nia” film polski, 23.05 — „Ewa i za 
zdrośń” z serii „^wa”.

NIEDZIELA: 10.30 — PKF, 10.40 
— „Spotkania z przyrodą”, 11.10 — 
Teatr Młodego Widza: „Banda Ru 
dego” J. Domagalika ode. I, 11.55 
— Centralne uroczystości Dni Lu­
dowego Lotnictwa; 14.50 — „We­
sterplatte” z cyklu „Polacy na 
frontach II wojny światowej”, 
15.10 — „Przemiany”, 15.40 — re­
portaż z II Ogólnopolskich Indywi 
dualnych Zawodów Ratowników 
Wodnych. 16.30 — „Pierwszy dzień 
wojny” z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”, 17 — sprawozd. sport.. 17.55 
— Estrada Literacka: „Polnische 
Wirtschaft” S. Grochowiska, 18.25 
— „Wszystko o Warszawie” tele­
turniej czytelników „Kuriera Pol­
skiego” z czytelnikami ..Stolicy”, 
20.05 — „Orzeł” film polski 21.50 
„Dirertimento Opus T’ — „wizy­
ty” — widowisko rozrywkowe, 
22.20 — sport 

nia grup młodzieżowych. W 
ramach właśnie tej wymiany 
grupa 33 harcerzy z Poznania 
przebywała w tym roku na 
obozie w obwodzie charkow­
skim, a pionierzy z Charkowa 
rozbili namioty w powiecie 
konińskim.

Jak już wspomnieliśmy, 
wymiana poznańsko-charkow- 
ska zatacza coraz szersze krę­
gi. Miał w niej do tej pory 
szeroki udział poznański Uni­
wersytet, który ściśle współ­
pracuje i dokonuje wymiany 
doświadczeń z Uniwersytetem 
im. M. Gorkiego w Charko­
wie. W tym roku już zawarto 
porozumienia, na mocy które­
go dalsze uczelnie poznańskie 
— w tej liczbie także Akade­
mia Medyczna — przystąpią 
do wymiany delegacji.

Współpraca Poznania z Char 
kowem rozciągnęła się ponad­
to na szereg zakładów pracy 
i przedsiębiorstw. Na liście 
tych, które postanowiły na­
wiązać kontakty, znalazło się 
12 zakładów pracy. Nie dalej 
niż na początku maja br. za­
kład W-4 HCP podpisał po­
rozumienie o współpracy i 
wymianie doświadczeń z Fa­
bryką Obrabiarek w Charko­
wie. Ponadto porozumienia 
przewidziane są między po­
znańskim Zakładem Produk­
cji Betonów „Pozbet” a Zakła­
dem Żelazo-Betonowych Kon­
strukcji nr 1 w Charkowie, 
między Swarzędzkimi Fabry­
kami Mebli a Meblowym Kom 
hinatem im. Szczorsa, czy Po­
znańską Fabryką Łożysk Tocz 
nych i podobnym zakładem w 
Charkowie. Poznańskie Za­
kłady im. Komuny Paryskiej 
nra^ną wejść w porozumienie 
z Charkowska Fabryką Odzie­
żową im. Tiniakowa.

Stała wymiana fachowców 
z dziedziny rolnictwa i do­
świadczeń w tvm zakresie 
jest już sprawą trwałą a to z

Z KSIĄŻKĄ NA IV

Nowości „Ossolineum”

Z najnowszych publikacji 
„Ossolineum” na czoło 
wysunąć należy kolejny 

tom wspólnego polsko-radziec 
kiego wydawnictwa pod pa­
tronatem Akademii Nauk obu 
krajów, publikującego materia 
ły tyczące dziejów Powstania 
Styczniowego. Tom obecny 
ma szczególne znaczenie, do­
tyczy bowiem centralnych 
władz powstańczych i poprzez 
analizę tekstów źródłowych 
pozwala śledzić przede wszy­
stkim polityczne tlo i jego 
przemiany, związane z walką 
wewnętrzną w łonie kierowni­
czych sil Powstania. Tom ten 
pt. „Dokumenty Komitetu Cen 
tralnego Narodowego i Rzą­
du Narodowego 1862-1861", 
opracowany przez zespól w 
składzie: D. Fajnhauz, S. Kie- 
niewiecz, F. Ramotowska, W. 
Sliwowska, z interesującym 
wstępem Stefana Kieniewicza, 
spośród przypuszczalnej licz­
by około 5—6 tysięcy aktów 
wydanych przez władze pow­
stańcze, mieści łącznie 559 po 
zycji, a zatem nieomal wszy­
stkie ocalałe do dziś pisma 
Rządu Narodowego. Do to­
mu włączono także grupę do­
kumentów wydanych przez Na 
czelnika miasta Warszawy o- 
raz przez naczelne władze po 
wstańcze na Litwie i Wydział 
Zarządzający Prowincjami Ru 
si.

Z satysfakcją należy stwier­
dzić, iż prace nad wszelkiego 
rodzaju dokumentacją posu­
wają się we wszelkich dziedzi­
nach, w ten sposób nadra­
biamy często zgoła wiekowe 
zaległości. Najnowszy, XII tom 
„Archiwum Literackiego”, przy 
nosi w opracowaniu Janusza 
Odrowąża - Pieniążka rejestr 
uzupełniony bibliografią „Li­
stów do Adama Mickiewicza 
w Muzeum A. Mickiewicza w 
Paryżu". Praca ma charakter 
ściśle naukowy, ale z uwagi 
na popularność wszystkiego, 
co wiąże się z poetą, warta 
jest tu odnotowania.

Zarazem ukazała się jesz­
cze jedna pozycja „Ossoline­
um”, pośrednio w związku z 
niedawnym 150-leciem istnie­
nia tej zasłużonej placówki. 
Jest to tom w opracowaniu 
Józefa Adama Kosińskiego i 

uwagi na fakt, iż zarówno na­
sze województwo, jak i obwód 
charkowski są w znacznym 
stopniu rejonami rolniczymi. 
Natomiast dziedzina kultury 
obejmuje wymiany zespołów 
artystycznych, wystaw pla­
stycznych i innych, a także 
wymianę audycji radiowych i 
przedruk materiałów redak­
cyjnych. Nasi czytelnicy pa­
miętają zapewne, że przed kil­
ku laty i „Głos” gościł na 
swych łamach stronę artyku­
łów i reportaży przekazanych 
nam przez redakcję „Socjali­
styczna CHhrkowszczyna”. 
Równocześnie tenże dziennik 
publikował szereg materiałów 
na temat rozwoju Poznania i 
Wielkopolski, opracowanych 
przez dziennikarzy „Głosu”. *

Obok tak licznych kontak­
tów i wymian natury facho­
wej, nie można nie wspom­
nieć o wymianach oficjalnych, 
powtarzających się z okazji 
rozmaitych rocznic. Żeby nie 
wymieniać wszystkich tego ro 
dzaju kontaktów, przypomnij- 
my tylko, iż z okazji 50-rocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji ba­
wiła w Poznaniu na uroczy­
stej akademii delegacja Char­
kowa, której przekazano sztan 
dar, ufundowany dla obwodu 
charkowskiego przez społe­
czeństwo Poznania i Wielko­
polski.

Nasze miasto I wojewódz­
two łączą bowiem z dalekim 
miastem w ZSRR nie tylko 
więzy polityczno-gospodarcze, 
lecz przede wszystkim pamięć 
o wspólnej walce z wspólnym 
wrogiem, doświadczenia lat 
wojny i lat odbudowy. Te wię 
zy są najwymowniejszym i naj 
istotniejszym powodem za­
dzierzgniętych przed kilku laty 
serdecznych i stałych kontak­
tów. Dzisiaj, w 25 rocznicę wy 
Zwolenia Charkowa, warto o 
tym przypomnieć.

E. C.

Marii Turalskiej, dokumentu­
jący i komentujący zarazem 
w sposób ciekawy listę „Ofia­
rodawców Biblioteki Ossoline­
um 1817-1848”.

O randze, jaką najsłuszniej 
zresztą dzisiejszy czytelnik 
przydaje pamiętnikom, pisać 
nie trzeba — stało się to pra­
wdą oczywistą, najpełniejsze 
potwierdzenie znajdującą w 
szerokim odbiorze wszelakich 
wspomnień, zarówno świeżych 
w czasie, jak i sięgających e- 
pok dawno minionych. W o- 
pracowaniu i ze wstępem Łu­
kasza Kurdybachy ukazał się 
„Dziennik 1787-1788” Wilhel­
ma Kalińskiego, wnoszący isto 
tny przyczynek do dziejów o- 
światy. Kaliński, jeden z wy­
kładowców wileńskiego Colle­
gium Nobilium, to postać wy 
rosła pod silnym wpływem 
kultury Oświecenia, zarazem 
doskonałe odbicie ówczesne­
go środowiska wileńskiego, 
gdzie poza rodami magnacki 
mi, istotny wpływ na tenden­
cje obyczajowo - umysłowe 
mieli zarówno profesorowie 
Szkoły Głównej Litewskiej, jak 
i dosyć zlaicyzowani księża - 
inteligenci, z głośnym Igna­
cym Massalskim na czele. 
„Dziennik” Kalińskiego od­
zwierciedla ówczesne stosun­
ki wileńskie, wzrastającą do- 
rpinację nowych prądów, za­
czątek dalekosiężnych prze­
mian społecznych. Sporo tu i 
plotki, ciekawostek, rysów o- 
byczajowych, nieco polityki, 
jak i bardzo pro domo sua 
traktowanej ekonomiki.

Na zakończenie zbieraczom 
serii wydawniczych „Ossoli­
neum" informacja o wydaniu 
w ramach „Biblioteki Narodo­
wej" — „Kroniki Polskiej” 
Anonima tzw. Galla, w prze­
kładzie Romana Gródeckiego 
oraz, po raz pierwszy w Pol­
sce, dwu wielkich tragedii 
Johna Webstera, rówieśnika 
Szekspira, postaci zupełnie ta 
jemniczej, o której nic prawie 
nie można powiedzieć, a któ­
rą znamy właściwie jedynie z 
tekstów, tych głośnych trage­
dii i jeszcze kilku utworów. Te 
tragedie, to „Biała dlablica 
oraz „Księżna d’Amalfi".
EUGENIUSZ PAUKSZTA



Przed Igrzyskami w Meksyku

Zapłonął znicz olimpijski

poprzez O RS
Lekkoatletyka

Lipska klapa

KONKURS Z NAGRODAMI! (Wytnij i saehowaj)

W piątek rano odbyła się uroczystość zapalenia znicza olimpijskie­
go. Antyczny stadion w Olimpii, na którym odbywały się nie?<t 
Igrzyska Helleńskie, zapełnił się tłumem. Znicz zapalony został od 
promieni słonecznych przez aktorkę grecką Marinę Mascoliou. To­
warzyszyły jej dziewczęta ubrane w białe tuniki. Następnie mistrz 
Grecji w biegach na 100 i 200 m Haris Aivaliotis rozpoczął gigan­
tyczną sztafetę, która przeniesie „święty ogień” do Meksyku. 12 
października na stadionie olimpijskim w Meksyku zapłonie on, o- 
znajmiając światu rozpoczęcie XIX Igrzysk.

W sobotę wieczorem znicz do­
starczony zostanie przez sztafetę 
do Aten, skąd na pokładzie gre­
ckiego kontrtorpedowca przewie­
ziony zostanie do Genui, a następ 
nie przez Hiszpanię, do Meksyku.

Na uroczystości w Olimpii przy 
był sekretarz generalny Meksykan 
skiego Komitetu Olimpijskiego, 
Enriąue Aguirre. W swym przemó 
wieniu powiedział on m. in: „po 
raz pierwszy znicz olimpijski prze 
wieziony zostanie do kraju „nowe 
go świata”. Bedzie on symbolizo­
wał związki między cywilizacjami 
śródziemnomorską, łacińska i hi­
szpańską. Igrzyska Olimpijskie, za­
inaugurowane zostaną w mieście 
Meksyku 12 października, a więc w 
dniu odkrycia Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba, (o-za)

0 memoriał
Pytlasińskiego

Na stadionie centralnym w Lip 
sku rozpoczęły się II Europejskie 
Igrzyska Juniorów w lekkiej atle 
tyce.

Najliczniejsza 50-osobowa ekipa 
polska, nie odniosła sukcesów. Je 
dynie Cecylia Bajerówna wywal­
czyła srebrny medal w rzucie 
oszczepetn.

W pozostałych konkurencjach 
Polacy zaprezentowali' się słabiut 
ko. Zawiedli skoczkowie. Godlew 
ski zajął piąte miejsce wynikiem 
7,21, a Piątkowski był siódmy — 
7,15. Szczególnie słabo wypadli 
Polacy w sprintach. Fortuniak z 
czasem 11,1 wyeliminowany zo­
stał już w przedbiegach a Ziendal 
ski wszedł do finału z wynikiem 
10,9, ale zajął w nim ostatnie, 
ósme miejsce, osiągając ponownie

Na zdjęciu moment przekazania 
znicza który sztafetą dotrze do 

Meksyku.
CAF — AP — telefoto

Czy Gąsiorok 
obroni tytuł?

transmisja telewizyjna z MEKSYKU

możesz nabyć NA RATY

Alga 
Lazuryt 
Tosca 
Fiord 
Atol

14c — 250 zł 
17c — 270 zł
17c — 270 zł
17c —
19c —

270 zł
390 zł

Ametyst 
Topaz 
Topaz 
Opal

19c 
21c 
23c 
23c

Szecherezada 23c

400 zł
360 zł
550 zł
550 zł
550 zł

DO NABYCIA W SKLEPACH Z U R T i innych

KUPON 4. Wymienić nazwę co najmniej jedne go zakładu produkującego w kraju telewizory:

Nadesłanie wypełnionego niniejszego kuponu wraz z trzema poprzednimi (łącznie 4 kupony) 
pod adresem: ZURT - Warszawa, ul. Swiętokrzys ka 3 (z dopiskiem „Konkurs ) upoważnia do 
wzięcia udziału w losowaniu 3 radioodbiornikó w „Krokus”

| Prccownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
przyjmie do pracy w nowo uruchamianym zakładzie 
produkcji pomocniczej przy ulicy Obotryckiej

23 bm. rozpoczął się międzyna­
rodowy turniej zapaśniczy w sty 
lu klasycznym o memoriał Wła­
dysława Pytlasińskiego. W wadze 
ciężkiej nasz kandydat na Mek­
syk — Edward Wojda zremisował 
z Mikołajem Chmakowem (ZSRR) 
zaliczanym do najlepszych „cięż­
kich” na świecie. Dobrze spisał 
się Bernard Knitter (Polska), któ­
ry w wadze koguciej odniósł 
dwa pewne zwycięstwa nad Pul­
sem (NRD) i złotym medalistą tur 
nieju nadziei olimpijskich w 
Lipsku Kazimierzem Lipieniem. 
W wadze średniej Włodzimierz 
Smoliński (Polska) pokonał Ana­
tola Tukajewa (ZSRR), a w wa­
dze muszej Wiesław Tańczyn 
(Polska) zwyciężył Wł. Koustowa 
(ZSRR). W piórkowej Paweł Tan- 
żyna (Polska) zwyciężył na punk 
ty Szweda Deifa Breija, a w dru 
giej rundzie uległ przez dyskwali 

. fikację Wiaczesławowi Toporowo­
wi (ZSRR), (o-za)

ten sam czas. Także finale
100 m dziewcząt nasze sprinterki 
Nowakówna i Soszka zajęły dwa 
ostatnie miejsca (6 i 7) z czasami 
12,1 i 12,2. Na ostatnim, 10 miej­
scu uplasował się także nasz dys­
kobol Wołodko ze słabiutkim re­
zultatem 42,26. Dla kompletu nie 
powiodło się także 400-metrowcom, 
I tu Polak Miros odpadł w elimi 
nacjach z czasem 49,5. (o-za)

'dalekopisem
KUBICOWIE

POJADĄ DO MEKSYKU
Po przeprowadzonych w Wiśle 

ostatnich zawodach kontrolnych 
przed wyjazdem na Igrzyska Olim 
pijskie do Meksyku ustalono, że 
PZG zaproponuje następujący 
skład męskiej reprezentacji: trzej
bracia Kubicowie — Wilhelm, Mi­
kołaj i Sylwester, Kruża
charczyk (wszyscy z KG 
oraz Rokosa (Gwardia 
Gonera (Legia).

oraz Ku 
Radliny) 
W-wa) i

Sremski rajd 
motorowy

TURNIEJ
„NADZIEI OLIMPIJSKICH”

W międzynarodowym turnieju 
w piłce wodnej „nadziei olimpij 
skich”, polscy waterpoliści zre­
misowali z Bułgarią 4:4, Rumunia 
z Kubą 3:3, ZSRR I zwyciężył 
Czechosłowację 12:3 a NRD wy­
grała z Jugosławią 11:6.

Finalistkami międzynarodowych 
mistrzostw Polski w tenisie są: 
Rumunka Dibar, która niespodzie 
wanie łatwo wygrała z Wieczor- 
kówną 6:2, 6:4, oraz Polka Kral- 
lówna, zwyciężczyni Australijki 
Hunt 2:6, 7:5, 6:4.

Największe zainteresowanie wy 
wołał półfinałowy pojedynek w 
singlu mężczyzn Lichaczew 
(ZSRR) — Rybarczyk. Polak wyeli 
minował wcześniej Australijczy­
ków Denta i Keldiego, toteż w 
oczach wielu fachowców uchodził 
za faworyta w tym spotkaniu. 
Pierwszego seta wygrał Polak 6:3, 
a w drugim zwyciężył Lichaczew 
9:7. W trzecim secie przy stanie 
2:2 grę przerwano z powodu zapa 
dających ciemności.

Zwycięzca tego spotkania spot­
ka się w finale z mistrzem Polski 
Gąsiorkiem, który nie bez wysił­
ku pokonał Francuza Rouyera 4:6, 
6:1, 4:6, 6:1, 6:3. Pozostałe wyniki: 
gra podwójna pań: Hoffman, Rie- 
de (NRD) — Ciepka, Rozala 6:0, 
6:1, gra podwójna panów: Siwo- 
chin, Czoba (ZSRR) — Marcu, San 
teiu (Rum.) 6:3, 6:4, 6:8. Gra mie­
szana: Harris, Giltinan (Australia) 
— Biełousowa, Siwochin (ZSRR) 
6:3, 6:2, Riede (NRD), Piątek — 
Hunt, Alexander (Australia) 4:6, 
6:1, 3:6. (o-za)

Doda trzeci
W

oraz na 
znania

Ponadto

Praca

STOLARZY, 
pozostałe budowy na terenie miasta Po-

STRÓŻÓW.
PPB-2 przyjmie do pracy:

ŚLUSARZY z umiejętnością spawania, 
BETONIARZY, 
KOBIETY do szlemowania, 
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH.

K6«13

500.000 zł lub jedna z wyso­
kich premii miesięcznych 

i premiowana 4-cyfrowa 
końcówka banderoli 
czeka na szczęśliwca

KOZIOŁKACH”
K6720

Pilnie poszukujemy w POZNANIU

Dużym powodzeniem cieszył 
zorganizowany przez Zarząd 
wiatowy LOK w Śremie, rajd

się, 
Po­
rno

torowy o „Błękitną wstęgę War­
ty”. Wzięło w nim udział 95 u- 
czestników.

Indywidualnie zwyciężył Janusz 
Brodzki Sparta Wrocław przed 
Karolem Krauze z wrzesińskiego 
Startu i Konstantym Rojkiem z 
Klubu Motorowego PTTK Przemy 
sław w Poznaniu.

Najliczniejsza drużynę wystawił
Start Wrześni, który zdobył
pierwszą nagrodę zespołową przed 
LZS Kicin i OSM LOK Kalisz.

(stur)

Praca

Ucznia przyjrnę. Pracow­
nia tapicerska, Wrocław-
ska 25. 30742g
Pomoc do dziecka (2 la­
ta) potrzebna zaraz. Po­
znań, Senatorska 21 m. 1. 

30840g
Pracownika fizycznego 
na stałe, dobrych warun 
kach przyjmie Zarząd 
Cmentarza Górczyn, Scie 
giennego 35—39. 30880?
Potrzebny rencista - eme 
ryt do ogrodnictwa. Zgło 
szenia godz 16—18. ulica 
Szczepankowo 52. 299Xg

14 rundzie rozgrywanego w 
Polanicy turnieju szachowego 
Adamski wygrał z Bednarskim,

jest wykonywana w systemie akordowym. 
Dla pracowników zamiejscowych Przedsiębiorstwo 
dysponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hote-
lach robotniczych, względnie zwrot kosztów dojaz­
dów wg obowiązujących przepisów.

Pracownicy otrzymują świadczenia wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 2 — Poznań, ul. Strzelecka 2/6, III pię­
tro, pokój 301. K6442
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu — przyjmie zaraz

KANDYDATÓW w wieku powyżej 18 lat do przy­
uczenia w zawodzie murarza oraz malarza.
Okres przyuczenia wynosi 6 miesięcy.

Zgłoszenia oraz szczegółowych informacji udziela 
.Dział Pracy i Płacy — ul. Obornicka nr 227/229.

K6787
Poznańskie Zakłady Gastronomiczne w Poznaniu, 
ul. Kramarska 1 — przyjmą na stałe oraz na okres 
Jesiennych Targów Krajowych:

POMOCE KUCHENNE, KELNERÓW, BLOKIER- 
KI, BUFETOWE, PROWIZJONISTÓW oraz KIE­
ROWNIKÓW zakładów gastronomicznych — 
z praktyką w gastronomii.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr w godzinach od 9—13. M6?26

lokali biurowych
i magazynowych

Lokale magazynowe również w bliskiej okolicy 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWI 

„MASZYNY BIUROWE”
Ośrodek w POZNANIU 

ul. A. Lampe 4 — tel. 548-66.
30297m

KTOH?
Godz. 15.00 XII Mistrzostwa

Polski modeli kołowych. Tor 
przy ul. Niezłomnych.

Godz. 16.00 — O mistrzostwo I ligi 
Warta — Siemianowićzanka; 
boisko przy ul. Maratońskiej.

Godz. 17.00 - II liga piłkarska, 
Olimpia — Piast (Gliwice). Sta­
dion na Golęcinie.

Górecka lOb.

NauKa

29881g

Ucznia przyj mę. Warsz­
tat, mechanika pojazdo­
wa, Paprocki, Poznań, ul.

Doda pokonał Pietzscha (NRD), a 
Jansa (CSRS) wygrał z Sossem 
(Rumunia).

Partie Padewski (Bułgaria) — 
Gruszczewski (Polska), Golz 
(NRD) — Szmit (Polska) oraz Fo- 
rinkowski (Węgry) — Bilek (Wę­
gry) przyniosły remis. Dwie par­
tie odłożono.

Po 14 rundzie prowadzi Smys- 
łow (ZSRR) — io pkt. oraz jedna 
partia odłożona. Drugie miejsce 
zajmuje Czechosłowak Kavalek — 
9,5 oraz jedna partia odłożona, a 
trzecie dzielą Doda (Polska) i Pa 
dewski (Bułgaria) — obaj po 8,5 
pkt. (o-za)

Sprzedam akordeon mar­
ki „Meteor” 40-basowy. 
Poznań, Pamiątkowa 13 
m. 15. 3067Cg
Telewizor 14-cal. okazyj­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30841g.
Sprzedam pianino Gebe­
thner Wolff z płytą me­
talową oraz akwarium z 
kompletnym wyposaże­
niem. Poznań, Głogow­
ska 87 m. 4. 30G72g

Sprzedam „Syrenę 103” 
stan idealny. Lech Schil­
ler. Kowanówko, p-ta O-

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.

28367P

Kupno

Kupię spawarkę trans­
formatorową. Czesław Ka 
łuża, Nowy Tomyśl, Glin
no 128. 837p

Dnia 22 sierpnia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity, pełen poświęcenia i trudu żywot, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa 
mama, najlepsza, droga babcia, przeżywszy lat 
73, śp.

MARIA Z1ELENKIEWICZ
Z domu SCHNEIDER

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKA i WNUKI

30865g

Dnia 21 sierpnia 1968 r. zmarł śmiercią tra­
giczną mój najukochańszy mąż, najtroskliwszy 
tatulek, syn, brat, zięć, szwagier, śp.

ALDON SOSZYŃSKI
przeżywszy lat 27.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 12 na cmentarzu parafialnym przy 
ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ZONA z SYNKAMI i RODZINA

Poznań, Łąkowa 14, 
Warszawa. Casablanka.

Grnnwaldzka 19

30?K3g

Sprzedam „Junaka” lub 
zamienię na samochód. 
Śmigielski, Poznań, ulica 
Ratajczaka 36 m. 2a.

30024g

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia, Poznań, Kwia 
towa 12. 30563g

Owczarki szkockie (col- 
lie) szczenięta sprzedam. 
Leon Kostenski, Sarbino­
wo, pow. Gostyń, telefon 
Sarbinowo 8, do godz. 15. 

_____________ 842p

Sprzedam kruszarkę na 
żużel, pustaczarkę do 
ręcznego ubijania ze 100 
żeliwnymi podkładami do 
ręcznego ubijania z 5 
stron zamknięta, 9-cegło- 
wa, wózek inwalidzki 3- 
kołowy marki „Krauze - 
Pikolo” i szlifierkę po­
dłogową do lastryka z 
motorkiem spalinowym i 
elektrycznym, wszystko 
w bardzo dobrym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 840p.

Sprzedam ciągnik marki 
Zetor na chodzie, cena 
do uzgodnienia. Kędzier­
ski, Uścikowo, pow. Obor
niki. 834p

+
W dniu 23 sierpnia 1968 r. zmarła po krótkich 

cierpieniach, przeżywszy lat 70, nasza najdroż­
sza matka, siostra, teściowa i babunia, śp.

HELENA NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI i RODZINA

Poznań, Chociszewskiego 11. 3O88lg

Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł w 83 roku życia, 
opatrzony Sakramentami św., nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

IGNACY NAPIERAŁA
mistrz obuwniczy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Miło- 
stowie (Główna).

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRI^I, SYNOWIE z RODZINAMI

Poznań, Warszawa, Zieloną Góra. 30863g

borniki. 30876?
Sprzedam „Octavię Su­
per". Poznań, Głogowska
87 m. 4. 30671g
Auto Service — Kraszew
skiego 30 zabezpiecza
antykorozyjnie i wygłu- 
sza podwozia udzielając 
2-letniej gwarancji. Pole­
camy przeglądy i napra-
wy. 27980g

Lokale

Młoda panienka poszuku­
je pokoju na rok. Ofeity 
„Prasa’.’, Grunwaldzka 19 
dla 30197m.
Wezmę w dzierżawę po­
kój pusty na peryferiach. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3022Cm.

2*/t pokoju, I piętro, oko­
lica pętli jeżyckiej, za­
mienię na pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo, 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30142m.

Młode małżeństwo bez­
dzietne (członkowie spćł-
dzielni) poszukują nie-
krępującego pokoju unie 
blowanego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30130m.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią na pokój z kuch­
nią w okolicy Starego 
Rynku. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
30132m.
Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni mieszkanio­
wej), poszukuje pokoju 
na okres do 5 lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 30222m.
Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni) poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
30167m.
Zamienię pokój 20 m’, 
ciepły, słoneczny, I ptr., 
z przynależnościami w 
centrum (Ogrodowa) na 
większe. Warunki korzyst 
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 30177m.

Poszukuję garażu lub 
miejsca na garaż w oko­
licy ul. Sienkiewicza. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30189m.

+
Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł nagle mój naj­

droższy mąż, ojciec, szwagier i brat

ADOLF MASŁOWSKI
przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo­
wej.

Strapione 
ŻONA, DZIECI i RODZINA 

30846?

+
Dnia 22 sierpnia 1968 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
lepszy, ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

KAROL ŻAKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Żabikowie.
W nieutulonym smutku pogrążona

Zona z rodziną
Poznań, ul. Opolska 150 m. 1. 30815g
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ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57, telefon 548-47 

ORGANIZUJE 

kursy kroju i szycia 
dla młodocianych i dorosłych.

Zebrania informacyjne dla kandydatek na te 
kursy odbędą się w następujących terminach: 

• roczne kursy dla młodocianych:
I stopnia — 30. VIII. br. — godz. M 

II stopnia — 29. VIII. br. — godz. 10 
III stopnia — 28. VIII. br. — godz. 10 

• półroczne kursy dla młodocianych:
I stopnia — 28. VIII. br. — godz. 9 

II stopnia — 28. VIII. br. — godz. 10,30 
III stopnia — 29. VIII. br. — godz. 11 

• półroczne kursy dla pracujących:
I .stopnia — 29. VIII. br. — godz. 16,30 

II stopnia — 30. VIII. br. — godz. 16,30 
III stopnia — 30. VIII. br. — godz. 18 

Na zebraniach informacyjnych przyjmowane
będą dalsze zgłoszenia.

Wojew. Przeds. 
Państw. Komunikacji

Samochodowej 
Oddział II w Poznaniu 

ul. Traugutta 1/9 
podaje 

do wiadomości, że 
DOWÓD 

REJESTRACYJNY 
ciągnika m-ki Pegasse 
nr rejestr. 57-85 PM, 

oraz 
naczepy m-ki FreuhauC 
nr rejestr. P 00-751 — 

zaginął.
M6522

Panie przyjrnę na pokój. 
Dębiec, Niedbalskiego 1, 
przedłużenie Sosnowej.

30267m
Dwa duże pokoje słone­
czne z balkonem, wspól­
na kuchnia, z wygodami, 
przy Rynku Łazarskim 
zamienię na pokój z ku­
chnią samodzielne w sta-» 
rym budownictwie do II 
piętra Łazarz. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 30194m.

K6317

Kupię domek wyłączony 
w Poznaniu, chętnie po­
łowę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
29365g.

Zguby

Zgubiono legitymację
ZBoWiD nr 288232, nr o- 
kręgu 214374, wydaną na 
nazwisko FranciszekBier 
nat, Krobia Stara, pow.
Gostyń. 841p
3. bm., ze skutera (w 
śródmieściu) spadła żółta 
manchestrowa kurtka. 
Zwrot wynagrodzę. Lodo­
wa 6 m. 3, teL 646-92 —
wieczorem. 30879m

Dr Józef Adler, Gwardii 
Ludowej 30 — zmiana te­
lefonu na 304-26. 2885?g
Płaszcze, kurtki, buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawiam. Ul. 27 
Grudnia 5. 30682g

Gospodarstwo rolne pry­
watne 15 ha, dobre, pow. 
Gniezno, zelektryfikowa 
ne (szkoła, sklep na miej 
scu), inwentarz żywy, mar 
twy, zbiory, sprzedam. 
Wiadomość: Grubczak - 
Gniezno, Słowackiego 48.

809p
Zamienię działkę budo­
wlaną (Mosina) na samo­
chód „Syrena” lub gprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
30639g.

Kupię domek okolice Po 
znania, do 150 tys. Ul. Ko 
nopnickiej 5 m. 2. 29817g

10 ha ziemi IV kl., bli­
sko Poznania, oddam w 
dzierżawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29824g.
Willa wyłączona 4-poko- 
jowa, kuchnia, łazienka, 
centralne, garaż, ogród, 
520.000 zł, Wpłaty 460.000, 
reszta hipoteka bankowa, 
połowę willi piętro, wy­
łączona, trzy pokoje, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, Grunwald, 250.000 —

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien, welo­
nów oraz nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20.

»482g

Panna samodzielna.
brego charakteru, z mie­
szkaniem, pozna pana do 
lat 48. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 29819g.
Pan bez nałogów, lat 53, 
z mieszkaniem w Pozna­
niu, pozna panią dobrego 
charakteru, 47—54 lat. 
Dyskrecja zapewniona. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29964g.
Panna, lat 33, posiadają­
ca własne mieszkanie, 
wyższe wykształcenie — 
pozna wykształconego ka 
walera. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 
29980g.
Która z pań o miłej po­
wierzchowności, dobrym 
sercu, domatorka, lat 35 
—45, wypełni samotność
wdowca z wyższym wy­
kształceniem. Cel matrywpłaty 220.000 ■— sprzeda I monialny. Oferty Fra- 

Nowak, Poznań, Wysniań sa”. Grunwaldzka 19 dla 
skiego 16. 30382g I 29929g.

,Pra-

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 201 (7627) 24 VIII 1968



Sobota Bartłomieja
24 __________

SIERPIEŃ I Słońce: 4.48—19.01

Przez OHP

Dobra forma szkolenia
5000 odpowiedzi w konkursie?
„Ochrona przeciwpożarowa obowiązkiem 
każdego obywatela**

TEATRY
OPERETKA — g. 19 „Serwus Pio 

truś”, pozostałe nieczynne.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15.30 „Czarny tu-
lipan” 
brzym!

(franc. 14 1.), g. 18 „Ol-
(USA 14 1.); APOLLO —

g. 15.30, 18, 20.15 „Testament gang­
stera” (franc.-włosko-niem. 14 1.); 
ASTRA (Gołębia 8) — g. 20 „Zycie 
małżeńskie” (cz. II franc. 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Piękna Angelika” (franc. 16 
1.), g. 22.30 „Angelika i król” 
(franc.); CZTERNASTKA — g. 
12.30, 15.30, 18, 20 „Druga prawda” 
(franc. 16 1.), g. 22 „Angelika i 
król” (franc.); GONG — g. 10, 12,

fachotucotu dla przemysłu
W Tezach na V Zjazd partii wiele miejsca poświęcono 

przygotowaniu fachowych kadr dla rozwijających się dzia­
łów przemysłu. W Poznaniu, gdzie nadal obserwujemy roz­
wój wielu dziedzin i stałą rozbudowę największych fabryk 
szkolenie nowych kadr nabiera szczególnego znaczenia.
Droga do zdobycia zawodu 

prowadzi nie tylko przez szko 
ły specjalistyczne czy przyza­
kładowe. Jedną z form doszka 
lania kadr są1 od kilku lat o- 
chotnicze hufce pracy dla mło 
dodanych. Są to tak zwane

16 „Dzieci kapitana Granta” (ang. 3 hufce stacionarne, dochodzące.
11 1.), g. 18, 20.15 „Wątła nić” (USA*
16 1.); GRUNWALD — g. 17. 19.30 f 
„Winnetou” (III cz. jug. 11 1.); |
GWIAZDA — g. 14, 17. 20 „Hatari” 
(USA 11 1.); HUTNIK- nieczynne: 
KOSMOS — g. 19.30 „Fantomas 
wraca” (franc. 14 1.); MALTA — g. 
16 „Uciekinier w pościgu” (fiński 
14 1.); MINIATURKA - g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Ostatnie polowanie” 
(USA 14 1.): OLIMPIA — g. 10. 14 
„Jak zdobyto dziki zachód” (USA 
16 1.), g. 17.30. 20 „Markiza Angeli­
ka” (franc. 16 1.): OSIEDLE — g. 
16, 18. 20 „Gra uczuć” (hiszp. 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Prze 
suń sie kochanie” (USA 14 1.); PA 
ŁACOWE — g. 15 „Skradziony ba­
lon” (czeski 11 1.), g. 17.30, 20 „Sze 
herezada” (franc. 16 1.); PRZY­
JAŹŃ — nieczynne: RIALTO — g. 
15, 17.30, 20 „Dżingis Chan” (ang.- 
jug.-NRF 16 1.): RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 19.30 „Panie i pano­
wie” (włoski 18 1.): SCALA — g. 
17, 19 „Morderca zostawia ślad” 
(poi. 16 1.); TĘCZA — g. 17.30. 
„Zdradziecki strzał” (radź. 11 1.). 
g. 19.30 „Tragiczne polowanie” 
(brazyl. 16 1.): WARTA — g. 15, 
17.30. 20 „Ouentin Durward” (USA 
u 1.): wczasowicz (Puszczyko-

Zapisuje się do nich ochotni­
czo młodzież w wieku lat 16— 
18, która nie uczy się w żad­
nej ze szkół, ani nie została 
zatrudniona z uwagi na wic

Hufce takie powstały do tej 
pory w takich poznańskich 
placówkach, jak: Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego, Po 
znańska Fabryka Maszyn Żni-
wnych, Teltra’ „Stomil” a
ostatnio także w Poznańskiej 
Fabryce Łożysk Tocznych. Ta 
ostatnia rozpoczęła nawet 
szkolenie dziewcząt. Przyjęto 
ich ostatnio 20 do dochodzą­
cych hufców pracy. W sumie 
poznańskie zakłady pracy za­
bezpieczyły na tę formę szko­
lenia kadry ponad 210 miejsc. 
Obecnie trwa jeszcze werbu­
nek — poprzez Wojewódzką
Komendę OHP do hufca

wo) — 
(PO1. 14

g. 17. 19.15
: WILDA

swych 
(ang. 11

wspaniali 
latajacvch 
1.), g. 17.30.

„Wilcze echa” 
— g. 10. 12.30, 
mężczyźni w 

maszynach” 
20 „Fałszywe

banknoty” (franc. 14 1.); g. 22 „Sie
dmiu w blasku złota”
WRZOS (Luboń)
WRZOS (Mosina)

' (włoski): 
nieczynne:

g.
„Ringo Kid” (USA 14 U 
PLASTIKON — g. 12—21 
caria”.

17. 19.15 
: FOTO- 
„Szwaj-

MUZEA

przy PFMŻ w Starołęce. Ko­
menda czeka zresztą na dalsze 
oferty z tych zakładów, które 
do tej pory nie podjęły jeszcze 
opisywanej formy szkolenia 
młodocianych.

Szkolenie w ramach docho­
dzących hufców pracy dla mło 
docianych (kandydat mieszka 
w domu i . dochodzi codziennie

Muzeum Archeologiczne (Wodna

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów 
ry Rynek 45) — 
ne.

Przyrodnicze 
— g. 9—16.

Muzycznych (Sta­
do 25 bm. nieczyn

(Świerczewskiego)

Narodowe (Aleje Macinkowskie- 
go 9) — g. 9—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława ) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie 

10—18.
g-

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Węgierska grafika współczesna’’ 
— g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznice” — g. 10—18.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa indywidualna Cz. Romińskiego 
„69 dni z tymi co na morzu” — g. 
10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Fotogramy o tematyce 
przyrodniczej Janusza Hereźniaka 
— g. 12—20.

DYŻURY

Szpital Miejski 
chirurgia, interna, 
cza 2, tel. 472-51).

Szpital Miejski

do zakładu pracy) trwa 9 mie­
sięcy. Po takim okresie kan­
dydat, przystępuje do egzami­
nu. Jego zdanie jest równo­
znaczne z zatrudnieniem w da 
nym zakładzie na stałe i uzy­
skaniem dalszego awansu w 
zawodzie, oczywiście przy speł 
nianiu wszystkich warunków 
nakładanych przez wybrany 
zawód i stanowisko, a 1n’-- 
przy zachowaniu należytej po­
stawy osobistej.

Nie ■ ulega wątpliwości, że 
werbovzana tą drogą młodzież 
która ma zapewnioną wszela­
ką opiekę, możliwość ukończę 
nia np. szkoły podstawowej i 
stały zarobek w wysokości 600

gów i starań wychowawców o 
wdrożenie ich do zawodu. Nie 
zależnie jednak od pewnych 
wahań i zmian, zakładom prze 
myślowym opłaca się taka for 
ma przygotowania sobie nowe
go narybku. Stąd słuszne
dążenia o poszerzenie kręgu za 
kładów pracy wprowadzają­
cych młodzieżowe hufce. Fa­
bryki mają zresztą szczególną 
korzyść dodatkową; zatrudnia 
nie młodocianych w ramach 
OHP nie wchodzi ani w plan 
zatrudnienia ani także w pla­
ny finansowe i produkcyjne. 
W niczym więc działalność 
OHP nie obciąża zakładu. Spe 
cjalne bowiem dotacje na ten 
cel przeznacza Komitet Płacy 
i Pracy. W tym roku kwota ta 
wynosi 25 min. zł. (c)

zł. miesięcznie wykazuje
różne zdolności i zamiłowania. 
Większość członków młodzieżą 
wych hufców pracy kończy 
jednak naukę i przystępuje do 
normalnej pracy. Są jednak i 
tacy, którzy odpadają po 
wstępnym okresie, mimo żabie

WponiBiJziaiekrociniki 
1968,196? i 1996

Wczoraj opublikowaliśmy komu 
nikat z podaniem terminów’ kolej­
nych szczepień przeciwko choro-
bie Heinego-Medina. Do tekstu

Kto wylosował uasrody
Konkurs ten zorganizowany przez Związek Ochotniczych 

Straży Pożarnych, Zarząd! Okręgu Wojewódzkiego w 
Poznaniu i redakcję „Głosu Wielkopolskiego” dobiegł końca. 

Mimo letniej kanikuły cieszył się on dużym powodzeniem. 
Świadczy o tym nadesłanie przeszło 3 000 odpowiedzi. Duża 
część z nich była mylna.
A oto jak powinno brzmieć 

prawidłowe rozwiązanie: 
Rysunek A — (2) Dzieci pozo­
stawione bez opieki stają się 
sprawcami pożarów.
Rysunek B — (1) Pracownicy 
fabryk i przedsiębiorstw — 
przestrzegajcie przepisów prze 
ciwpożarowych!
Rysunek C — (2) Uszkodzona

PDT otrzymuje Elżbieta Tur­
lejska — Kazimierz Wielkopol 
ski, ul. Szkolna 34.; II nagro­
dę — 1000 zł w bonach Józefa
Makowska Poznań, ul. O-

instalacja elektryczna jest

Ng Kłart

Prztyczek

Giną za młodu
Z żalem patrzę na ago­

nię kilku krzewów i 
młodych drzewek przy pose 

sji na rogu Konopnickiej i 
Śniadeckich. Z trawnika po 
zostało jedynie ubite klepi 
sko, z drzewek i krzewów 
cherlawe kikuty, odarte z 
kory, okaleczałe. Wpraw­
dzie na siłę — widać to — 
puściły jeszcze te młode 
krzewy i drzewa zieleń, a- 
le widać też że dychawicz- 
ne toto, i słabe.

Sprawcami są oczywiście 
nieświadome swojego czy­
nu dzieci, baraszkujące i bu 
szujące w tym mlni-ogród- 
ku. Dzieci, jak to (oczywi- 
wiście nie wszystkie) dzie­
ci, ale, pytam się: gdzie 
mieli oczy ich rodzice, opie 
kunowie? Bo jeśli to nisz­
czenie zieleni wystawia 
marne świadectwo ,to niko 
mu innemu tylko dorosłym.

Można i trzeba przeboleć 
utratę kilkuset drzew Poz­
nania, które ze względów 
urbanistycznych trzeba by 
ło usunąć. Natomiast bez­
myślne i niepotrzebne ni­
szczenie zieleni trzeba wy­
tykać. Na każdym kroku 

t. h. n.

zakradł się niestety błąd, który 
prostuje Wydział Zdrowia i Opie­
ki Społecznej Prezydium RN Po­
znania.

W poniedziałek, 26 bm., w pierw 
szym dniu, wzywane są do szcze­
pień dzieci roczników 1968 (urodzo 
ne do 20 czerwca) oraz 1967 1 1966. 
We wtorek, 27 bm. szczepieniom 
podlegają tylko roczniki 1965, 
1964 i 1963.

Za niezawiniony błąd przepra­
szamy. (—)

przyczyną pożaru.
Rysunek D — (3) Iskra z ko­
mina — pożaru przyczyna!
Rysunek E — (2) Nie rozpalaj 
ognisk w lesie bez zgody służ­
by leśnej i zachowania warun 
ków bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego!
Rysunek F — (3) Dziewczęta, 
wstępujcie w szeregi młodzie­
żowych i harcerskich drużyn 
pożarniczych!

Losowanie odbyło się w na 
szej redakcji. Wzięli w nim u- 
dział przedstawiciele Związku 
Ochotniczych Straży Pożar­
nych — ppor. Leon Witzberg 
i por. Edward Doliński.

I nagrodę w wysokości 1 500 
zł w bonach towarowych do

gnik 15 C m. 8; III — 700 zł — 
Zbigniew Mikołajczak — Poz­
nań, ul. Gnieźnieńska 59; 6 na 
gród po 300 zł każda otrzymu 
ją: Henryk Tarczewski — Poz 
nań, ul. Marchlewskiego 32 A 
m. 14; Irena Kuleczka — Sta 
re Bojanowo, ul. Dworcowa 1; 
Janina Bartkowiak — Dolsk, 
ul. Rybarska 8; R. Kwiatkow­
ska — Poznań, ul. Rybaki 6/1; 
Ochotnicza Straż Pożarna Wit­
kowo; Zbigniew Mikołajczak 
— Poznań, ul. Prusa 18 m. 7.

Nagrody zostaną wysłane 
pocztą, (ino)

Opustoszały 
ziełeniak

Jak

im. Raszei — 
(ul. Mickiewi-

im. Strusia
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66. dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35: pod­
stacje ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: Internistyczne i 
pediatryczne (Szpital Miejski Im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę; 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7: niedz. i święta 
— cała dobę: chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-19 — całą do­
bę- chirurgia II. ul. Kasprzaka 
nr 16 tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny cała dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (uL 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla oowiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
czynna cała dobę. Główna 53, 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14. 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

Jak niedawno pisaliśmy, trwają 
intensywne prace przy budowie 
nowego koryta Warty. Roboty te 
polegają nie tylko na regulacji 
brzegów rzeki na nowym, przy­
szłym jej biegu, ale także na 
pogłębianiu dna i umacnianiu 
skarp poniżej lustra wody. Prace 
te można wykonać tylko przy uży­
ciu specjalnego sprzętu. Na 
zdjęciu - holownik „Madaliński" 
transportuje platformę ze sprzę­
tem wodnym do wykonywania 

prac poniżej lustra wody, (c)
Fot. — K. Przychodzki

Wiązanka przebojów polskich; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Pieśni 
H. Wolfa i R. Straussa z nagrań 
Grace Bumbry mezzosopran; 13.20 
Konc. Ork. Mandolinistów; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Czy 
znasz tę książkę”; 14.30 Muzyka 
polska; 15.05 „Sportowcy wiejscy 
na start”; 15.20 Mel. francuskie; 
15.30 Dla dzieci: „Ucieczka” — 
słuch.; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Tydzień kultury rumuń 
sklej: „Muzyka na parkiecie”; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 „Pio­
senki z pointa”; 19.20 „Sylwetki 
polityczne”; 19.30 „Wędrówki mu 
zyczne po kraju”; 20.15 VIII Mię 
dzynarodowy Festiwal Piosenki — 
Sopot 1968 „Dzień Międzynarodo­
wy”; 23.15 Muz. tan.; 0.10—3 Pro
gram nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI! 5. 6, 7, 8, 
15, 17.55, 20. 23. 24, 1. 2, 2.55.

12.05,

RADIO
Fa- 
(do 
do- 
8.44

Konc. życzeń; 9 Dla dzieci: „La­
to i ty”: 9.20 Divertimenta i se­
renady; 10 „O Bartku Gronikow- 
skim. rauhszycu” — opow. z to­
mu ..Na skalnvm Podhalu”: 10.20 
Słuchamy walców E. Waldteufla;

SOBOTA 
la 1322 m 
g. 17); 7.24
hry” 8.20

- PROGRAM I!
i UKF 69,74 MHz 
„Melodie na dzień 

Mel. rozrywk.;

10.50 „Choroby zawodowe — pro- 
fil’ktvka i leczenie” — Człowiek 
a środowisko” — nog.: 11 Muzvka 
popularna: 11.25 Gra Zespół Klar 
nęci stów St. Maciejewskiego: 11.35

6 GŁOS WIELKOPOLSKI
Nr 201 (7627)

PROGRAM Ii! Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce; 8.35 „Od Sielc/do Łaby”; 9 
Od melodii do melodii; 9.35 „Hu­
ty stare ale ja^e” — „List ze 
Śląska”; 9.50 Polskie Mel. Ludo­
we; 10 ML Rimski-Korsakow — 
Suita ork. z opery „Złoty Ko- 
gucik”; 10.25 „Naprzeciw burzy” 
— słuch.; 11.10 Kwadrans z Ork. 
Roberto Rossani; 11.25 Koncert 
chopinowski z nagrań Louisa 
Kentnera; 13 Czas dobrych go­
spodarzy" 13.25 „Pojedynek” — 
fragm. opow.; 13.45 Koncert dla 
wczasowiczów: 14.45 Antykwariat 
z kurantem: „Żywot pewnej ksiaż 
ki” — gawęda; 15 Gra Orkiestra 
Deutschlandsender pod dyr. St. 
Racbonia; 15.20 Polska muz. ludo-

C.Łu/oraezlii
Z Turka

pisaliśmy, turkowskie czwo
raczki pp. Heleny i Józefo Kuja- 
wińskich skończyły w tych dniach 
roczek. Z tej okazji odbyła się w 
Turkowskich Zakładach Jedwab- 
niczych, w których pracuje matka 
czworaczków, okolicznościowa 
uroczystość. Obdarowano no 
niej „roczniaków” licznymi upo­
minkami. Na zdjęciu — turkow- 
ska czwórka w ramionach opie-

Ba pamiętnika PKS
Przed kilku dniami w felie­

tonie „Beztroski” (..Glos” z 22 
bm.) pisaliśmy o niewłaści­
wym zabezpieczeniu i „gubie­
niu” ładunków przewożonych 
na ciężarówkach. Aperowa- 
liśmy do przedsiębiorstw, by 
ładunki nie zagrażały bezpie­
czeństwu przechodniów. Nie­
stety, wczoraj o godz. 8.10 w 
pobliżu Pałacu Kultury zano­
towaliśmy dużo gorszy wypa­
dek. Tym razem z przejeżdża­
jącego samochodu spadła tuż 
na zebrze ciężka, 3-metrowej 
wysokości skrzynia z ładun­
kiem szafy medycznej przezna 
czonej dla „Foto-Optyki”. Prze 
wozu dokonywał nie kto inny
tylko fachowiec spedytc:

kujących się nimi pielęgniarek 
i gości środowej i-------
- przedstawicieli 
władz, które stale 
czworaczkami i ich

Fot. -

uroczystości
miejscowych 

opiekują się 
rodziną. (c)

- H. Katnza

jakim jest przecież PKS. Za­
notowaliśmy też numer cięża­
rówki. „Star”-4105 - PM.

Czy naprawdę i takiemu 
przedsiębiorstwu trzeba przy­
pominać o konieczności nale­
żytego zabezpieczenia ładun-

Już raz, w notatce pt. „Tar­
gowisko bez przyszłości”, któ­
ra ukazała się na początku 
kwietnia tego roku, postulo­
waliśmy, że wobec bardzo ma­
łego ruchu na targowisku przy 
ul. Grunwaldzkiej należałoby 
pomyśleć nad zmianą jego lo­
kalizacji.

Obecnie otrzymujemy mnó­
stwo listów i telefonów nie 
tylko od klientów, ale i od 
sprzedawców, którzy informu­
ją, że mimo pełni sezonu wa­
rzywnego zieleniak ten świe­
ci pustkami. Przyczyną tego 
stanu rzeczy jest nie tylko zła 
lokalizacja, ale również słabe 
'zaopatrzenie w świeże warzy­
wa. Taki stan jest bardzo nie­
pomyślny zarówno dla klien­
tów jak i dla handlu.

Tym razem, mając na uwa­
dze dobro obydwu stron, ape­
lujemy do kompetentnych czyn 
ników, aby na serio zajęły się 
tą sprawą i pomyślały o prze­
niesieniu tego obiektu w inne, 
bardziej ruchliwe miejsce.

(wa-no)

ka, 
wie
późniejszym.

K. Danko.

Stała czytelniczka A. Z., — Ra­
dzimy zwrócić się do Głównego 
Biura Adresowego w Warszawie, 
ul. Krakowskie Przedmieście 7.

(1984)

radca prawny w terminie

Stefan Szczęsny, Maria Boruc-
Na listy odpo-

wa; 15.45 „Myśl poprawnie” — 
aud. 1 pt.: „Jak my.ślimy”; 17.15 
Sprawy rzemiosła; 17.30 Grająca 
szafa; 18.15 Manuel de Falla — 
I Suita hiszpańska; 18.30 Felieton 
międzynar.; 18.45 Popularne trans 
krypcje ork.; 19.07 „Sylwetki pio-
senkarzy radzieckich”: 
tysiakowie”; 20 Gra

19.30 „Ma- 
Poznańska

15-tka Radiowa; 20.31 Do tańca 
zapraszają znane ork. tan.; 21.31 
Recital tygodnia gra Dinu Lipati 
— fortepian: 22.10 Tańce Ludowe 
różnych narodów; 22.30 Zespół Dzie 
wiątka; 23 Soliści w repertuarze 
rozrywk.; 23.20 Konc. wieczorny; 
0.10—3 Program nocny z Warsza-

WIADOMOŚCI: /5.30, 6.30, 7.30, 
8.30 , 9.30, 12.05, 16/ 19, 21, 23.50, 1, 
2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Cena strachu” — ode. 
17 pow.; 17.40 Przypominamy A.
Wertyńskiego; 18 Ekspresem przez 
światli 18.05 Na co dzień i od świę 
ta (Magazyn); 18.20 Klub grające­
go krażka; 19 Czytamy pamiętni 

St. Morawski; 19.15 Studio

Concerto op. 3 nr 10 g-moll; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 
9.05 „Fala 56”; 9.15 Magazyn Woj 
skowy; 10 Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym: „Na jagody”;
10.20 Rumuńskie pieśni chóralne; 
10.35 Gra Ork. Chrisa Barbera; 11 
„Rozgłośnia harcerska”; 11.40 
„Anegdoty i fakty”; 12.10 „We­
soły autobus”; 13.10 Gra Polska 
Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń; 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń między 
narodowych; 16.20 Teatr Polskiego 
Radia: „Na południe od Sahary” 
— tryptyk słuchowiskowy — oparty 
na trzech opow. pisarzy afrykań 
skich; 17.20 Popołudnie z muzy­
ką; 18.05 Kapela ludowa i żesp. 
wokalny pod dyr. Wł. Byszewskie 
go; 18.25 „Przy muzyce o spor­
cie”; 19.15 Muz. rozrywk.; 19.35 
„Matysiakowie”; 20.15 VIII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki w 
Sopocie — 1968 „Dzśeń Płytowy”; 
23.15 Gra Zespół J. Sapiejewskie-

domości sportowe; 22.30 Niedzielne 
spotkania z muzyka; 23.27 Grają 
i śpiewają „Skaldowie”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

7.30,

PROGRAM ni? UKF 66,62 MHz;
17.05 Niedzielne rytmy; 17.30 „Ce-
na strachu” — ode. 18 pow.; 17.40 
Mój magnetofon; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Bossa nie
koniecznie nowa; 18.20 Opowieści 
z tiubitejka; 18.35 Sylwetka pio­
senkarza — Tadeusz Chyła; 19 
„Łabędzi śpiew” — słuch.; 19.30 
Mini-max — czyli minimum sło­
wa, maksimum muzyki; 20 Krzy 
żówka radiowa; 20.20 Opole 68; 
20.25 Ludwik van Beethoven — II
Konc. fortep. D-dur
nia na fermacie;
„Mocne uderzenie”

20.55 Spotka
21.25 Jazzowo 
; 21.49 Opera

— Ch. Gounoda „Faust”; 22.09 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Ze 
spół Manfreda Manna; 22.20 Drze-
wa śpiewające rep.: 22.35 W

ki
Piosenki; 19.40 Piosenki z „włos­
kiego buta”; 20 „Kalkomani” — 
wodewil; 20.30 7 dni w 90 sekund; 
20.45 Klub grającego krażka — wy 
danie dla fonoamatorów; 21 W 
rytmie sirtaki; 21.10 Krasnoludki 
sa na święcie (magazyn); 21.50 O-

go; 23.30 Koncert solistów: 
Program nocnv z Lublina. 

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 
16, 19.55 , 23, 24, 1, 2, 2.55.

0.10—3

9, 12.05,

kręgu francuskiej piosenki; 23 
Miniatury poetyckie — uroki egzo 
tyki; 23.05 „Muz/ka nocą”; 23.50 
Śpiewa Jacąues BreL

pera Ćh. Gounoda „Faust”;
22.09 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Zespół Manfreda Manna; 22.15 
19 ode. „Potopu” w wyd. dźwię­
kowym; 22.45 Tylko po hiszpań­
sku: 23 Miniatury poetyckie — 
uroki egzotyki: 23.05 Muzyka po 
23-ciej — w roli głównej New 
Christy Minstreles; 23.50 Śpiewa 
Piotr Leszczenko.

NTFDZIELA — PROGU"’ " 
la 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 16); 8.15 Fr. M. Manfredini —

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim”; 
8.35 „Radioproblemy”; lo Wielko­
polska niedziela; 11 Magazyn Lot­
niczy; 11.30 „Wesoły dobosz” — 
estrada poetycka: 12.10 Public, 
międzynar.; 12.20 Symf. muz. po­
pularna; 13.30 ..Podwieczorek przy 
mikrofonie”; 15 Dla dzieci: „Baj 
ka o wesołej Maluni i zaczarowa 
nvm wilku” — słuch.; 16.30 Konc. 
chopinowski — Hiroko Nakamu-

TELEWIZJA

SOBOTA: 10— H.W — 
kurs” — fab. film radź.; ! 
„50 — lat temu”; 16.55 — 
mości; 17 — Sprawozd. z 
dów pływackich „Grand

„Pusty 
16.35 — 
Wiado- 
zawo- 

l Prix
Warszawy”; 18 — II Europejskie 
Igrzyska Młodzieży w lekkoatle­
tyce (Lipsk); 19.05 — Wieczorne roz

ra pianistka japońska; 17.05
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy; 17.30 Konc. rumuńskie) mu­
zyki rozrywkowej: 18 Wieczór 
literacko-mn^yezny: 20.32 Plebis­
cyt ..Grającej szafy”; 21.22 Muz. 
taneczna; 22 Ogólnop. i Pozn. wia

mowy — 
mierz K

przed kamerami Kazi
19.20 Dobranoc

19.30 — Mo ‘♦ot; 20.45 — VIII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosenki 
w Sopocie — „Dzień Międzynaro­
dowy” ok. 30 piosenkarzy wyko-

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań — 

AIjasto informuje, że w związku z 
pracami eksploatacyjnymi nastą; 
pią przerwy w dostawie energii 
elektrycznej: w dniu 26.8.68 r. w 
godz. 8—14 — dla ul. Wilkońskich, 
w dniu 28.8.68 r. w godz. 8—15 dla 
ulic: Majakowskiego i przyle­
głych, Żelaznej, Czekalskie, (od 
Krańcowej do Goplańskiej), Krań 
nowej (od Warszawskiej do Jezio­
ra Maltańskiego), Brzeskiej, Boże­
ny, Wandy, Pustej, Ludmiły, Da­
nuty, Zdzisławy, Dobromiły, Mści 
bora (od nr 41—63), Swantibora 
(od Mścibora do Leszka); w godz. 
godz. 8.30—14 dla ulic w miejsco­
wości Kiekrz: Żeglarskiej, Krętej, 
Poznańskiej, Czystej, Pawłowice.

Zakład przeprasza za przerwy W 
dostawie energii elektrycznej.

(M-6192)
Na wycieczkę na trasie: Trze- 

baw — Rosnówko — Jezioro Dy- 
maczewskie — Mosina zaprasza 25 
bm. (niedziela) Koło Miejskie 
PTTK. Zbiórka o godz. 7.30 na 
Dworcu Zachodnim z biletem do 
stacji Trzebaw — Rosnówko.

nuje piosenkę własnego kraju w
przerwie ok. 21.45 Dziennik:
Po transmisji — Wiadomości spor­
towe; „Wspólnicy” — film z 
serii „Alfred Hitchcock przedsta­
wia”.

NIEDZIELA: 9.20 — „Przypomi­
namy, radzimy”; 9.30 — Film z 
serii „Przygody Trzech Muszkie­
terów”; 10 — Dla młodych widzów 
— „Sport i zabawa” — (Halle)? 
11.05 — Reportaż z Muzeum In­
strumentów Muzycznych (Leniu-
grad); 11.30 — „Spotkania z przy­
rodą”; 11.55 PKF; 12.05 — Wia­
domości; 12,15 — „Hollywood — 
lita przełomu” — z cyklu „W sta­
rym kinie”; ,13.10 — „Bawcie się 
ż nami” — program muzyczny; 
13.50 — „Przemiany”; 14.20 — 
„Narzędzia” — cz. II « cyklu 
„Piórkiem i węglem; 14.40 — »,Orl® 
gniazdo” — rep. filmowy; 15-05 — 
Teatr Komedii Współczesnej; 15- 
— II Europejskie Igrzyska Mło- 

w lekkiej atletyce
: 16.55 — Sprawozd. z Fł- 
Europejskich Mistrzostw 

Świata na żużlu; 18.20 — 
sześciu kontynentów”; 19-2® “* 
Dobranoc i dziennik; 20 — Z 
— „Kamera 68” — felieton," Z”1’ 
— VIII Międzynar. Festiwal 
senki w Sopocie — „Dzień p ) 
wy” — (ok. 25 piosenkarzy deie 
gowanych przez wytwórnie P - 
— wykonuje piosenki ^oWOqo. 
„Grand Prix de Disque — 
pot 68” w przerwie ok. 21-4 
Niedziela sportowa.

dzieży 
(Lipsk) 
nału
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